Nr: 176. 


Przedpłata wynosi: 


W Krakowie: 
miesiecznie Á złr., kwartalnie 8 
półrocznie © zł., rocznie 4% zł. 


Zdr, 


4a odnoszenie du domn dolicza sie f% cnt 
miesięcznie. 


Na prowinojł | w całej moaarohjł 
Austro-Węgierskiej : 
miesięcznie 4 złr. 8% cnt., kwartalnie 
4 str. półrocznie 8 złr., rocznie AG xłr. 


Numer pojedyńczy 6 omt. 


Kraków, Sobota 28 Czerwca 1890. 


wychodzi 


EŁEIDAEOJA I ADMENISTEŁAOJA : 


OD WYDAWNICTWA. 


j 
cjatywy rządów, ale się na nią nie spu- EA I ! 
szczają. Jeżeli zaś rządy ociągać się bę-fbogate w rezultaty. Zarząd uskarża się żeby o ile możności, jednomyślnie był 


dą z rozpoczęciem akcji w tym kierun- 


f 


l wẹ ze swych czynności. Jest ona dość 


wprawdzie, że ogłoszony przed rokiem 


Upraszamy o rychłe odnowienie ku, wówczas narody same porozumieją się| konkurs na napisanie pracy źródłowej o 


przedpłaty, która wynosi: 
W miejscu: 


Miesięcznie . P z. ct. 
Kwartalnie . 3 , 
Półrocznie FG FE „i 
Za odnoszenie do i 
domu miesięcznie . — „ A8 ,; 
Na prowincji: 
Miesięcznie . 1 zr. 38 ct 
Kwartalnie A — 4 
Półrocznie . . . 8 , 


Przedpłatę wysyłać należy wprost; 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ui. Paw 
ska l. 7, 1. p., gdyż w razie prze- | 
ciwnym nie możemy odpowiadać za! 
zwłokę w posyłce. 

Nowo przybywający Prenu- 
meratorowie otrzymają początek dru- 
kującej się powieści: „Jak w życiu“ 
bezpłatnie. 


Hasło rozbrojenia, 


Do dni naszych wszelkie, choćby 
i 


skromne wzmianki dziennikarskie o konie- 
czności powszechnego rozbrojenia, a tem 
bardziej wnioski tego rodzaju, nieśmiało 
stawiane na zgromadzeniach, poczytywa- 
ne były za mrzonki, k:óre się nigdy 
sprawdzió nie mogą, albo za zuchwałe 
pomysły niebezpiecznych socjalnych szo- 
winistów. 

Weszła zaś od lat dziesiątek tak stale 
i nieodmiennie we wszystkie przedłoże- 
nia rządowe rubryka nowych wydatków 
na nowe uzbrojenia i pomnożenie siły 
zbrojnej państw europejskich, że każde- 
go zebrania ciał swoich prawodawczych 
oczekiwały narody z trwogą i rezygnacją, 
pytając o to tylko, czy jeszcze będą mo- 


wprowadzenia w czyn powszechnego roz- 
brojenia. 

Tłem tak wypowiedzianego zdania jest 
zaznaczenie zasadniczej różnicy, pomię- 


;desłanych na czas prac, zalega dotąd w 
"komisji, podobnie jak wydawnictwo Za- 
„pisków archeologicznych, które 


uliom SECWYNIECH 


codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


Ms. 7, I. 


nie pokoju i dlatego życzą kancelerzowi, 


i przyjęty. 
i pobratają z sobą, i zmuszą rządy do; „Pieśniach kościelnych“ i o „Życiu i pi-; 
jsmach poety Grochowskiego“, mimo na- | 


Prasa rosyjska o ugodzie niemiecko- 
angielskiej. 


Niemiecko-angielska ugoda jest jeszcze 


sobie |siągle najważniejszym przedmiotem dy- 
— „ |dzy życzeniami narodów a polityką rzą- | wielkie tak w kraju, jak po za jego gra- jskusji w prasie rosyjskiej. Wywołała 


dów. Życzenia narodów dążą do roz-.aicami zdobyly uznacie, dodając jeduak, fona u północnego naszego sąsiada nie 


brojenia i skłonneby były 
Rickert, a polityka rządów niechętna 


podtrzymuje antagonizmy. 


fmienia i pobratania, jak twierdzi dep.: stwem. 


do porozu-:że przyczyna tego leży po za Towarzy- ‘mniejsze niezadowolenie, aniżeli we Fran- 
4 LA +. . . . . . +. . 
;eji. Nowoje Wremja iinne dzienniki przy- 


Natomiast spodziewane jest w najbliż- { pisują ugodzie bardzo doniosłe znaczenie 
jest rozbrojeniu i uzbrojeniami samemi | szym czasie ukazanie się wspaniałego,i są zdania, że Helgoland nie może być 


ilustrowanego Albumu zbiorów archeolo- 


wynagrodzeniem za poczynione Anglji 


Kto okiem bacznego obserwatora przy-;gicznych. Chlubę przynoszą nietylko [o-;przez Niemców w Afryce ustępstwa, bo 
| warzyetwu lecz ogółowi lekarzy wiełko ęwyspa pozbawiona jest nietylko teryto- 
| 


'|patruje się wypadkom dziejowym prze- 


szłości i teraźniejszości, zaprzeczyć nie 


ta tkwi prawda wielkiej doniosłości, a 
rzucona przez niego myśl porozumienia 
się i pobratania narodów, godna ze 
wszech miar uwagi i pracy w tym kie- 


f żyta Adama iekiewicza 


Cena ogłoszeń : 


Za wiersz petituwy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz fd) centów, Za naste- 
pne po % centów. — Małe ogioszenia 
na pierwszej stronie 486% centów taksa 
i 4 centy od wyrazu; na ostatniej stro- 
nie AO cent. taksa i 8 cnt. od wyrazu. 
W rnbryce „Nadesłane* 26 centów od 

wierSZa. 


Adtres dla telegrzmów: 
„KUBJBR* — KRAKÓW. 
Eękopik:w © sdnkcja nie zwraca. 


piste, 


(Pobyt w Odesie. — Wycieczka do 
Krymu. — Odjazd do Moskwy]. 


Przez 


Władysława Mickiewicza. 


Car, który chciał odosobnić polskich wy- 
gnańców od burzliwych. żywiołów rosyj- 
skich, omylił się w swej rachubie. Spisek 
mocniej rozgałeził się w południowych pro- 
wincjach państwa, aniżeli w stolicy i wła- 
śnie, kiedy przejeżdżał przez nie Miekie- 
iwioz z dwoma kolegami, rząd wpadł na 
pierwsze poszlaki knowań Pestela. Zdrajcy 
wydali tajemnicę organizacji  jenerałowi 
Witte. Ten kochał się w owym czasie w 


polskich wydawano przez wydział lekar-;rjalnego leez także strategicznego zna-iPolce, bywali u niego liczni Polacy. Gdy 


„ jmoże, że w tych zapatrywaniach Ricker- ski Nowiny Lekarskie. Druga część tego- ezenia. Dlatego ustala się w Rosji prze-|się mn Mickiewicz przedstawił x obowiązku, 


| rocznego tomu Roczników Towarzystwa o ;konanie, że za cenę ustępstw na czar-! przyjął go Witte z wielką uprzejmości. 


,bok innych prac wielkiej naukowej war- 
„tości, mieśsić będzie poważne dzieło po- 
'śmiertno Maciejowskiego p. t. „Historja 


nym kontynencie zabezpieczył sobie rząd 
niemiecki poparcie W. Brytanji w Euro- 


!pie. Zo Angija przyłączyła się do trój- 


| Nikt z Rosjan, ani z Polaków nie zdra. 
dził. Donosicielem był cndzoziemiec, anglik, 
nazwiskiem Sherwood, który wprowadzony 


runku, aby do takiego porozumienia i. miast i mieszczan w krajach dawuegoi przymierza nikt w Rosji nie wierzy, ale|do spisku obrachował,/ że więcej zyszeze, 
jpzństwa polsk.ego*, które jest niejakojsądzą tam, iż lord Salisbury przyrzekł 


pobratania czemprędzej przyjść mogło. 

Czyż rzeczywiście prawdziwem byłoby 
przysłowie. że homo homini lupus, t. j. 
człowiek człowiekowi jest wilkiem, czyli 
też antagonizmy zwane rasowemi, pod- 
sycają się właściwie zkądinąd i tkwią 
raczej w polityce rządzenia, a nie w 
sercach narodów ? 

Słuszną tedy jest rada Rickerta, aże- 
by nie zdając wielkiej sprawy rozbroje- 
nia jedynie na zabiegi i starania dyplo- 
matów, wzięły ją do serca same narody 
i propagowały ją w sposób legalny przy 
każdej sposobności. Dla nich to bowiem, 
rozbrojenie jest kwestją życia, kwestją 
rozwoju i prawdziwego postępu. 


BAOOAIRZ | 


Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk w Poznaniu. 


Mimo licznych prześladowań i szykan, 
jukie rodacy nasi w zaborze pruskim ze 
strony rządu znosić są zmuszeni, mimo 
zupełnego braku szkół polskich i prze- 
noszenia profesorów Polaków na daleki 
zachód, ruch naukowy, obndzony przed 


„dopełnieniem i dalszym ciągiem pracy 
„konkursowej tegoż autora p. t. „Historja 
, włościan w Polsce“. Nagrodzonego rów- 
„nież n. konknrsie Towarzystwa źródło- 
wego dzieła Wilhelma Bogusławskiego 
'„O Słowiańszczyźnie zachodniej“, ukazały 
laig z druku już dwa pierwsze tomy. 
Z wydziałów Towarzystwa najwięcej ży- 
,wotności okazywały te, które najściślej 
(związane Bą z praktyką t. j. lekarski, 
;którego prezesem jest europejskiej sławy 
„okulista Pr. Bol. Wicherkiewicz i techni- 
'czny, pod przewodnictwem p. Juljana 
i Grabskiego. Wielki ruch był także na 
; wydziale historycznym, którego preze- 
;som jest prof. Jakowicki a sekretarzem 
ip. Ignacy Klatecki, młody uczony z Ka- 
sznb. Na szczególne uznanie zasłnguje 


lidze poparcie swe w sprawach bałkań- 
skich i wogóle europejskich. 

Nowosti mniemają, że Anglja popierać 
będzie na Bałkanie Austro-Węgry, ale 
tylko dopóty, dopóki wpływy wiedeńskie 
ji petersburskie równoważyć się tam bę- 
dą. Gdyby przecież polityka austrjacka 
zwyciężyć miała na półwyspie, gdyby, 
potęga monarchji habsburskiej zaczęła się 
zbliżać do mórz Egejskiego i Marmora, 
rozlegnie się niezawodnie z Londynu zna- 
ny okrzyk: „Precz z rękami!“ a nadto 
zjawi się flota angielska około wysp ksią- 
żęcych, jak to się stało wówczas, kiedy 
Rosjanie zagrażali _ Konstantynopolowi. 
Anglja więc przyłączyła się do trój- 
przymierza chyba tylko warunkowo. Ale 
i to wzmocnione przymierze, kończą No- 


sobie p. dr. Fr. Chłapowski, za wzorowe ;wosti, nie może zwyciężyć lecz rozpadnie 
„urządzenie i prowadzenie gabinetu przy-zsię niezawodnie przy najbliższej sposo- 


, rodniczego. 

Zbiory Towarzystwa pomnożyły się w 
półroczn sprawozdawezem znakomicie, bo 
iup. do biblioteki przybyło w tym cza- 
isie 1046 dzieł w 1287 tomach, do zbio- 
fcu rękopisów» 17 numerów, do gabinetu 
,dnumizmatycznego 75 sztuk różnych mo- 
„net i 592 gipsowych odlewów rozmaitych 
¿polskich medali a muzeum archoologi- 


gly wytrzymać ciężary, złożyć się mają -tkilkndziesięciu laty w Wielkopolsce prze: | czao zbogaciło się o 83 przedmiotów. 


ce na ich barki — i kieszenie. l 

Na szozęście każda rzooz na świecie 
ma swój kres — i oto zdaje się, że na- 
reszcie dochodzimy do tego punktu, na 
którym dalsze pomnażanie sił zbrojnych 
przekroczy siły podatkowe ludności, i 
przyjdzie chwila, w której potrzeba bę- 
dzie powiedzieć: ad impossibile nemo te- 
netur, czyli: co przekracza granice możli- 
wości musi upaść, a trąbiąc do odwrotu, 
potrzeba pomyśleć o innym środku, mo- 
gącym ludzkości zabezpieczyć pokój i 
dalszy rozwój cywilizacyjny. 

rodek tedy utrzymywania pokoju za 
pomocą „uzbrojenia* — dochodzi do ban- 


Marcinkowskiego, Libelia, Mateckiego i ia- 
nych, nie słabnie lecz przeciwnie potę- 
guje się z dniem każdym. 

Nauka nie jest tam monopolem specja- 
listów fachowych, jak po większej części 
na zachodzie a również w Galicji, lecz 
uprawiają ją z niemałem powodzeniem 
wykształceni gruntownie, ludzie praeują- 
cy praktycznie w różnych zawodach. 

Ogniskiem, u którego schodzą się 
wszelkie usiłowania zdążające do podnie- 
sienia poziomu naukowego wśród polskich 
zaboru pruskiego mieszkańców, jest To- 
warzystwo Przyjaciół Nauk w Poznaniu“. 
Instytucja ta istnieje już blizko pół wie- 


. Towarzystwo utrzymuje stósunki z ró- 
'żnemi zakładami naukowemi całego świa- 
‘ta i wymienia z niemi swe wydawnictwa. 
iObey uczeni często odwiedzają bibliote- 
ikẹ i zbiory poznańskiej instytucji i wy- 
jrażnją się o nich z wielkiem uznaniem. 
į To tylko, jak się zdaje, uchroniło Towa- 
jrzystwo od zamierzonego przed kilku la 
jty rozwiązania przez rząd pruski. Kiedy 
bowiem minister Głossler wystąpił w Sej- 
mie z różnemi przeciw pożytecznej insty- 
jtucji zarzutami, zbijali go sami Niem- 
cy, wypowiadając zdanie, że zamach na 
polskie towarzystwo naukowe byłby bar- 
dzo szkodiiwy dia rozwoju cywilizacji na 


kructwa, a tem samem miejsce jego za-lku a zorganizowana jest mniej więcej | wschodzie państwa pruskiego. 


jąć musi racjonalniejsza i pożyteczniejsza | 
idea pokoju, za pomocą „rozbrojenia“. | 

Idea ta, którą jak wspomnieliśmy, po- 
czytywano za niemożliwą, weszła w tych 
dniach poważnie na porządek świata — 
a to w ten sposób, że ją otwarcie i sta- 
nowczo podniesiono w parlamentach tych 
właśnie państw Europy, które najbardziej | 


przygnębione są ciężarami nieustannych ‘posiedzenia naukowe, oceniają nadesłane | 


uzbrojeń. 
A podnieśli ją nie utopiści ale polity- 
cy praktyczni, których głos na tem więk:; 


szą zasługuje uwagę, że należąc do roz- ‘tež własne puszczają w Świat wydawni-; 


maitych obozów i odmienne zkądinąd 
reprezentnjąc kierunki, w tej sprawie je-| 
dnomyślne wyrazili zapatrywania. f 

Bonghi w parlamencie włoskim, hr.| 
Staremberg w dełegacjach a akokiakd 
Rickert i Windhorst w parlamencie nie- 
mieckim, oto mężowie, którzy podnieśli | 
ideę rozbrojenia, wyrażając jednozgodnie, | 


że jest ona nietylko pożądaną, ale staje cież interesu budzi galerja artystów i; chwilowa 


się konieczną, i bądź co bądź urzeczywi- 
stnić się musi. 

Oczywiście przy tem pierwszem wy- 
głoszeniu «w parlamentach, tych zupeł- 
nie nowych poglądów, nie było można 
wskazać praktycznych dróg i sposobów, | 
do tego celu wiodących, tem bardziej, 
że jest to hasło zapowiadające zupełny i 
radykalny przewrót obecnych międzyna- 
rodowych stosunków, a przewrót tego 
rodzaju dokonany być może tylko sto 
pniowo i wymaga wielkiej przezorności. 

Nie można jednakże powiedzieć, żeby | 
pominięto zupełnie stronę praktyczną tej 
sprawy, czyli żeby nie wskazano żadnych 
ku temu środków. 

Najdobitniej uczynił to deputowany 
Rickert, mówiąc, że narody oczekują w 
tej dla nich tak żywotnej kwestji jni- 


tak, jak krakowska Akademja umieję- 


Rodakom, pracującym mimo różnoro- 


bności. 


cznych. 


FAZ dla spraw polityczno-społe- 


| W Niemczech istnieje od lat ośmna- 


stu bardzo poważne stowarzyszenie, któ- 
rego zadaniem jest roztrząsanie spraw 
polityczno- społecznych. W skład jego 
wchodzą najwybitniejsi uczeni, posłowie 
do ciał parlamentarnych, wielcy przemy- 
słowcy i inni. Działalność towarzystwa 
jest bogata w skutki. W jego łonie po- 
wstała i została wypracowana większa 
część projektów do ustaw doniosłego 
znaczenia społeczno-politycznego. 
Siedzibą stowarzyszenia jest miasto 
Lipsk a tegoroczne walne zgromadzenie 
odbędzie się dnia 26 i 27 września. Po- 
przednio wyda zarząd stowarzyszenia od- 
powiednie pismo zbiorowe, na którego 
czele znajdzie się artykuł sławnego pro- 
fesora lipskiego Ludwika Brentano, któ- 
ry także walne zgromadzenie zagai refe- 
ratem o kwestji socjalnej, ze stanowiska 
interesów całego społeczeństwa. Jako 
koreferenci profesora mówić będą pp. 


tności, z tą różnicą, że funduszy niejdnych trudności nad rozwojem polskiej | Bueck, ze stanowiska chlebodawców, a re- 
bierze z kas rządowych tylko od człon- |nauki, należy się cześć i uznanie, „Towa jdaktor i członek parlamentu Stoetzel ze 
ków czynnych i wspierających i z daro- ;rzystwu Przyjaciół nauk w Poznanin* ży- stanowiska robotników. Nadto zabiorą w 
wizn. Towarzystwo dzieli się na kilkajczymy z całego serca: „Szczęść Boże !* [dyskusji głos reprezentanci różnych szkół 
wydziałów tj. historyczny, literacki, ar- | okonomiczno-polityczno- społecznych, ja- 
cheologiczny, przyrodniczy, lekarski i te-; Mówić 


chniczny, które dosyć często odbywają 


sobie prace członków i innych osób i 
kierują redakeją bądź to pojedyńczych 
oddziałów roczników Towarzystwa, bądź 


ctwa. n 

Nadto utrzymuje Towarzystwo we wła: 
snym, wspaniałym gmachu ogromną bi- 
bljotekę, czytelnię zaopatrzoną w wyboro- 
wo dzieła, muzea historyczno, archeolo- 
giczne, narodowe, numizmatyczne i arty- 
styczne i bogatą w arcydzieła dawnych 
mistrzów galerję obrazów. Najwięcej prze- 


rzeczy, w której mieści się mnóstwo cen- 
nych prac polskich rzeźbiarzy i ma- 
larzy. j 

Prezesem pożytecznej instytucji jest 
sędziwy autor znanego dzieła filozoficz- 
nego „Ojcze nasz“ August hr. Ciesz- 
kowski, ceniony i zagranicą z powodu 
swych prac przyrodniczych i społeczno- 
ekonomicznych, z pośród których wy- 
starczy wymienić choćby tylko wydawa- 
ne wielokrotnie w Paryżu dzieło p. t. 
Du crédit et de la circulation. Głodnosć 
sekretarza piastuje Wawrzyniec hrabia 
Benzelstjerna Engelstroem, a konserwa- 
torem jest znany chlubnie w świecie 
naukowym dr. Bolesław Erzepki. 

Przed kilku doiami odbyło się w Fo- 
znaniu półroczne walne zgromadzenie To 
warzystwa, na którem Zarząd zdał spra- 


| Wiadomości polityczna. 


H 


i Z parlamentu niemieckiego. 


A si dziś w Niemczech niemało. 


będą jeszcze pp. v. Ernsthausen, b. na- 
czelny prezes Prus Zachodnich i Sombart 
poseł do parlamentu: O reformie ustawy 
dla gmin wiejskich w Prusach, a dalej 
będzie ną porządku dziennym sprawa 


|strejków i sprawa ugód robotniczych, na 


podstawie rozprawy p. Oldenberga: O ru- 


Parlament niemiecki obradował we śro | Thu robotników górniczych w Westfalji i 


idẹ w dalszym ciągu nad projektem woj-j "24 Renem. 


jskowym. Szczególne wrażenie miały zro- 
„bić oświadczenia ministra wojny Verdy'e- 
igo, który odpierał projekt zwrotu Alza- 
joji 20 Btanowiska wojskowego, oraz wy- 
,raźnie zaznaczył, iż nadzwyczaj poważna 
sytuacja zmusza do bardzo 
| gwałtownych wysileń. Usiłowania zmniej- 
‘szenia czasu służby (Bebel chce, żeby 
itylko rok trwała), nie spotkały wcale naj- 
; mniejszego uznania w wywodach mini- 
(Bra. Znaczna większość zapytywanych 
„ w tej sprawie komendantów armji, oświad- 
czyła się stanowczo przeciwko temu; ma 
to więc znaczenie takie, że myśl zupeł- 
nie Jnż jest niewykonalną. Deputowany 
wielkopolski, pan Komierowski, oświad- 
czył, że jakkolwiek finansowe i polity- 
czno-moralne położenie prowineyj pol- 
skich jest rozpaezliwe, Polacy będą gło- 
sować za projektem. Zawsze stawali w 
obronie tronu i ołtarza, i nigdy nie sta- 
wali na poprzek istotnym interesom pań- 
stwa. Nigdy nie boją się wojny, wolą 
jednak wawrzyny pokoju; mają przeko- 


San Salvador. 


W San Salvador, najmniejszem, ale 
najgęściej zaludnionem i najlepiej upra- 
wnem z pięciu państw Ameryki środko- 
wej (664.000 mieszkańców, 85 na jeden 
kilometr kwadratowy, w stolicy 16.000 
mieszk.), nastąpiła zmiana rządu. Pre- 
zydent Rzeczypospolitej sprawujący rzą- 
dy od roku 1885, jenerał Francisco 
Menendez, umarł nagle w niedzielę po 
bankiecie, wydanym na pamiątkę „klę- 
ski stronnictwa Zaldivara*. Dr. Zaldivar 
był poprzednikiem Menendeza ; wybrano 
go po raz pierwszy w roku 1878, poczem 
po upływie czasu jego urzędowania, po- 
wtórnie wśród walki wyborczej zwycię- 
żył. — Rządy prowizoryczne objął teraz 
jenerał Czeta, „dowódca wojsk“, które 
wynoszą 2000 ludzi „stałego wojska“ a 
12.000 milicji. 


nanie, że projekt ma na celu utrzyma- £ 


wydając go, niżeli będąc mu wiernym, i 
napisał do Wittego o wszysikiem. Hrabia 
Witte trzymał natenczas ster policji w gn- 
bernjach połndniowych i przed doniesieniem 
Sherwooda miał już o spisku wiadomość, 
podaną sobie przez jednego agenta, którego 
żadne pismo urzędowe, żadne zdanie sprawy 
ze Śledztwa nie wymienia. Zdrajca ten, 
szpieg przebieglejszy od wszystkich znajo- 
mych bohaterów tego rodzaju, od samego 
nawet szpiega w romansie Coopera, nazy- 
wał się Boszniak, Wiele razy pierwej wię 
ziony za złodziejstwo i rozmaite występki, 
potem wypuszczony, mianowany asesorem 
kolegjalnym i jenerałem, uchodził pospoli- 
cie ze literata i pod tytułem naturalisty 
towarzyszył wszędzie jenerałowi Witte. Mó- 
wił on dobrze wszystkiemi językami, woi- 
skał się do towarzystw i zręcznie odkry- 
wał tajemnice. Uwiadomiony przen niego 
hrabia Witte nie śpieszył się jednak x o- 
strzeżeniem rządu, ale doniesienie Sher- 
wooda zmusiło go posłać raport do Petere- 
burga !). 

Mickiewicz miał pobierać od 600—700 rs. 
pensji *). Jemu i Jeżowskiemu wyznaczo- 
no kwaterę w gmachu licealnym i poswo- 
lono używać stołu z drogimi nauczycielami, 
a w oczekiwaniu wakujących posad, nic nie 
wykładali, Do wykładów zresztą ich niedo- 
puszczono. Rząd zaczynał wykrywać, że w 
pułkach rozłożonych na Ukrainie liczni znaj- 
dowali się sprzysiękeni; obawiał się insiyn- 
ktowo porozumienia między przyszłymi De- 
kabrystami a byłymi Filomatami, więc po- 
stanowił natychmiast tych ostatnich oddalić, 
kałując, że ich sprowadził w samo centrum 
tajemnych związków, ktorych nie snano 
jeszcze dokładnie, ale tajna policja była juk 
na ich tropie, Skutkiem niepokoju trawią - 
cego cara, wygnańcy polsoy, którzy Peters- 
burg opnśocili 24 stycznia a stanęli w Odes- 
sie 17 lntego, dowiedzieli się 28 tegok mie- 
siąca o nowem względem nich rpzporządze- 
niu, Malewski 21 lutego donosząć o sobie 
siostrom, nie przewidywał, jaki rozkaz leci 
z Petersburga. „Jestem — pisze — już teras 
w miejscu mojego przeznaczenia. Jaką dro- 
gę odbyłem! jakie na końen stepy przeje- 
chałem! Lada dzień zasiądę xa stołem kan- 
oelarji. Odessa dość mi się podoba, chociaż 
mniejsza jest i mniej ładna, niżeli myśla- 
łem. Trafiłem na porę, w której można cho- 
dzić, a jednak błoto odstrasza mię od wyj- 
ścia z domu. Wkrótce będzie po kolana i 
wówczas beczka wody kosztująca rubla zwy- 
czajnie, kosztuje do czterech rubli. Przy- 
ozyną tego błota jest kamień wapienny. 
Życie tu dość tanie dla brzucha, ale mie- 
szkanie, choć teraz tańsze, dość drogie. Za 
stancją z przedpokojem płacę 25 rnbli bez 
stołka, łóżka, ani żadnej rzeczy, które jego 
s8. Drzewa sążeń kosztuje 60 rubli, i t. d. 
Ale za to Mickiewicz mówi, że płacę, aby 
jeść apelcyny, że orzechami włoskiemi tro- 
tnary wykładają etc. Z listami teras bieda, 
każdy kosztuje dwa złote“. 

W lutym è) Aleksander I podpisał de- 
cyzję, na mocy której „nie pozostawiając 
Mickiewicza i Jeżowskiego w służbie w li- 
oeum Richelieugo i w ogóle w południowych 
gubernjach* umieścić ich miano „w innych 
rosyjskich gabernjach, według własnego wy- 
boru i w takich rodzajach służby, jakich 
zażądają sami“ a „ze względu na ich stan 
ubogi, udzielić im potrzebny ku temu za- 
siłek* *). 


1) Ob. Literatura słowiańska t. II s. 213. 

>) Ob. Zieleniecki Ruski Archiw nr. 
84, 2, 1858. 

*) Zieleniecki, który miał pod oczyma 
niektóre dokumenta urzędowe, twierdzi, że 
cesarz powziął to postanowienie w marcu, 
w czem się myli, ponieważ już w lutym 
było ono oznajmione Malewskiemn. 

t) Ob. Zieleniecki Ruski Archiw, N. 844 
r. 1858, 


KURJER POLSKI, dnia428 Czerwca 1890 r. 


Nr. 176, 


Nie jestłe to ciekawe zjawisko! Władca 
tylu milionów nie spussosa z Oczu garstki 
Polaków i prserznca ich z jednego końca 
na drugi olbrsymiego państwa. Pani Krii- 
dener, dawna wielbicielka i doradozyni ce- 
sarga, powracając do Rosji, posła w Sza- 
fuzie oglądać spadek Renu i na księdze 
podanej tam cndzoziemcom wysnała, że ma 
duszę zasmucong zwycięztwom złego iza- 
twardsiałością serc, którym Bóg pornczył 
opiekę słabych i biednych a pod nazwi- 
gkiem cara Aleksandra, który parę lat 
przed nią na tej samej księdze się podpi- 
sal, dodała słowa: Ante-Christ 1). Jeżeli ta- 
kie mea culpa pani Krüdener śmiała wy - 
powiedzieć przed światem, można łatwo po- 
jąć ucsucia, które przepełniały serca ofiar 
cara. Dobiegał on kresu swego przezna- 
esenia. 

Mickiewicz spotkał w Odessie na przed- 
stawienin włoskiej opery: Norma, znajome 
go z Wilna doktora Karola Kaczkowskiego. 
„Widywaliśmy się, pisze Kaczkowski, u- 
kradkiem, bojąc się, abyśmy sobie wzaje 
mnie biedy nie narobili, albo też znowu 
w licznem towarzystwie w domach współnie 
nam snajomych* *). 

W końou lutego, dowiedział się Mickie- 
wicz, że mu wypadnie opuścić Odessę. 
„Dsiś, pisze do ojca Franciszek Malewski 
28 lutego, odebrałem wiadomość, że guber- 
nje: Chersońska, Kijowska i inne bliskie 
dawnej Polski są nowym rozkazem cesa- 
rza zabronione. Nowa najwyższa łaska po- 
swala jak wprzódy robić wybór miejsca i 
i służby. Nie myślę opuszczać połndniowe- 
go klimatu i pierwszy instynkt radzi mi 
wynieść się do Krymu“. 


(Dalssy ciąg nastąpi). 


Helgoland. 


Kiedy mnie kąpiel morska w Ostendzie 
każdym razem wycieńczyła okrutnie pod 
wsględem marnei zresztą dla mnie mamony, 
wtedy kasano mi przysiądz na cnotę o- 
azczędności i miałem w ostatnim sezonie 
do wyborn tylko Norderney albo Helgoland, 

Ponieważ jednak do Norderney pojechał 
najlepszy mój przyjaciel, więc wybór mój 
padł na wyspę Helgoland, o której teraz 
wiele się mówi w polityce... 

Parowcem s Hamburga pomiędzy fran- 
cugami, nie palącymi papierosów i amery- 
kankami, pijącemi wino z Madery, w prze 
ciągu trsech godzin stanąłem na wyspie i 
zapytałem siebie, czy to już jest naprawdę 
Helgoland ? 

Proszę sobie wyobrazić wąski, piaszczy- 
sty kawał wiemi; kędy spojrzysz, przeko : 
nasz się, że nigdzie indziej nie możua wy- 
lądować, tylko na owem miejscu. Idziesz 
tedy dalej eiasng ulicą, pomiędzy gęstemi, 
szeregami domów białych z czerwonemi 
dachami. Z dali jednak u brzegu skały, 
o 200 stóp wysokości nad sobą, widzisz 
dopiero właściwy Helgoland, dzielnicę „ary- 
gtokratyczną*, mieszczącą budynek rządowy 
i przedniejsze hotele, a przuedewszystkiem 
kościół, uwagi godne dzieło XVII go wie- 
ku, w którym krzesła pomalowane są ja- 
skrawemi barwami, a na ścianach wiszą 
trzy modele okrętów, ofiarowane przez 
trzech helgolandczyków, którzy na morsu 
majątek zrobili, 

Przeszedłszy tedy z mostu tą nlicj, 
wąską jak średniowieczne zakamarki w o 
kolicy portu Genui, ale czysto utrzymaną 
i obejrzawszy hoteliki s niskiemi balko- 
nami i sklepy tak samo minjaturowe, zna - 
lasłem się nareszcie na szerokich, wygo- 
dnych wschodach, które prowadzą do dsiel- 
nicy wyższej, w której miałem hotel pole 


1) Ob. Madame de Krüdener, par le bi- 
bliophale Jacob. str. 228. Paryż 1880. 

2) Ob. Wspomnienia s papierów poso- 
stałych pod. p. generał sztab-lekaran wojsk 
polskich, ułożył Tadeusz Okssa Orzechow- 
ski. Lwów 1876, t. 1 str. 118. 


cony; w lecie można się także transpor 
tować w wózkach szczególn*go składu. 

A gdzież jest miejsce kąpielowe? Sia- 
dam do łodzi i dostaję się na drugą wy- 
sepkę, odległą o 1200 metrów od mostn 
na początku Helgolandu, łagodnie górzy- 
stę, a w blasku słonecznym jaśniejącą 
w dziwnej bieli. Wyspa leży na gruncie 
skalistym, a mocny i delikatny piasek na 
dnie morza daje najwspanialszy brzeg ką 
pielowy. Od północnej strony fala bije sil- 
niej, od południowej słabiej i według tego 
stosuje się kuracja. 

Helgoland od dłuższego czasu jest bar- 
dzo poszukiwaną stacją kąpielową. Podobno 
bywa co rokn około 12.000 osób. Zaba- 
wnemi wydały mi się kostjamy pacjentów 
w barwach helgolandzkich, zielonej, białej 
i czerwonej. Istnieje nawet wiersz, który 
opiewa te barwy... Nie jestem poetą, ani 
nawet nowelista, ale spróbuję przetłómaczyć 
hymn narodowy helgolaudczyków : 

Zielona jest ziemia cała , 

A piasku gleha jest biała, 
Czerwoną zaś skała uaga — 
To hclgolandzka jest flaga! 

Widziałem także parę małżeńską, która 
dążyła do fotografa, aby swój pobyt na 
wyspie uwiecznić w kostjumie helgolandz 
kim. On był w białej bluzie, w niebies- 
kich pantalonach i wysokich, ciężkich bu- 
tach; ona zaś ubrała się w czepek z czar- 
nego jedwabiu, w suknię w paski sielone 
i czerwone i w biały fartuszek. A widok 
ten jest wcale rzadki na wyspie, bo hel- 
golandka w narodowy kostjnm stroi się 
tylko raz na rok, i to na bal maskowy 
w wielkim budynku ze skwerem, który 
stoi na pograniczn obydwu dzielnic wyspy. 

Helgolandczycy mówią po niemiecku 
tak, że ani słowa nie rosumiałem... Jest 
to jakiś stary djalekt fryzyjski. Angielski 
naród przedstawia stale tylko jedna osoba, 
ale znakomita, bo gnbernator wyspy i jego 
lokaj sresztą wszyscy są niemcy: ducho- 
wny ewangelicki i aptekarz, a także służba 
hotelowa. Lud — jest go wszystkiego naj 
wyżej 2.000 dnsz — spokojny i czerstwy ; 
helgolandki dużo zarabiają w sezonie kę- 
pielowym. 

Patrzyłem raz na wesele ludowe. Ko- 
biety na tej wyspie tańczą namiętnie walca 
polkę, a przedewszystkiem taniec swój na- 
rodowy o nazwie, której nie mogłem zapa- 
miętaó, Gdy uderzą pierwsze dźwięki mu- 
zyki, tancerz puszcza się z tancerką 
w spiesznem tempie polki, przyczem pra- 
we jej ramię umieszcza w swojem ramie 
niu prawem i cokolwiek ją od siebie z dala 
trzyma. Potem się rozłączają, taucerz ska- 
cze w ślad za tancerkg, a oboje klaszczą 
w dłonie do taktu. Nareszcie tancerz wy- 
biera sobie inną towarzyszkę i rozpoczyna 
się nowa figura w ten sam sposób, 

Słyszałem, że rząd angielski zakazał 
aławnemu kowalowi w Gretna Green koja- 
rzenia ślubów małżeńskich. Nie potrzeba 
jechać do Gretna Green; z Hamburga do 
Helgolandu bliżej... Tn przestrzegają się 
tylko pewne drobue formalności i zakocha 
ne pary są zaślubione. To się skończy, 
gdyż Helgoland przechodzi pod kodeks 
pruski. 

Życia wesołego i szumnego nie ma 
w Helgolandzie. Czasami koncert, a zre- 
sztą lot ptaków u góry, a plusk fali na 
dole. Tylko mężczyźni zabijają nndę przez 
grę w karty i rulete. Wszelki hazard zo- 
stał zakazany prze: Anglję osobnem roz- 
porządzeniem, a oni grają ustawicznie, na 
każdem miejscu i o każdej porze. I guber- 
nator angielski gra z nimi... 

KEC: 
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KURJER LWOWSKI. 


* Z powodu 10 letniej rocznicy urzędo- 
wania wystosował Wydział krajowy wczo- 
raj następujący telegram gratulacyjny do 
ministra skarbu dra Dunajewskiego : 


„W  dziesięcioletnią rocznicę objęcia teki 
skarbu przesyła Wydział krajowy Wassej 
Ekscelencji najserdeczniejsze życzenia do- 
brego powodzenia na wysokiem i tak wa- 
Żnem stanowisku“. 


nacie PP. Urszulanek który gromadzi w 
murach swych uczennice ze wszystkich 
dzielnic dawnej Polski, odbył się popis 
publiczny w obecności licznego grona osób 
zaproszonych Popis wypadł wybornie, świad- 


cząc, że neczennice były pilne, nauczycielki 
zaś spełniły sumiennie swe zadanie. Wy 
stawa robót kobiecych, zwłaszcza w dziale 
haftów i rysunków, zawierała bardzo pię- 
kne okasy, prace pisemne zaś wykazały 
ciągły i piękny postęp uezennie. Popis 
trwał prawie dwie godziuy, w ciągu któ 
rych wykonano na fortepjanie kilka pię- 
knych utworów Brahmsa, Dworzaka, Ga- 
dego i Dóhlera; śpiewem popisywały się 
prawie wszystkie uczennice. Modlitwa Li- 
stowskiego, odśpiewana przez najmłodsze 
panienki, wypadła doskona'e, jak niemniej 
utwor Mettenleitera „Nawrócenie st. Afry* 
(kantata, chóry, sola)  Przedewszystkiem 


* Bawi tu od wczoraj delegat namiestni- 
ctwa w Krakowie p. Knczkowski. 

* Wydział krajowy uchwalił dla omówie- 
wienia projektów finansowych, spowodowa- 
nych ugodą indemnizacyjng, zaprosić kon- 
ferencję poselska na wtorek dnia 15 lipca 
o godz. wpół do 6 wieczór, do sali obrad 
Wydziału krajowego w gmachu sejmowym. 
Konferencji tej przedłożone zostaną wszy- 
stkie dotychczasowe projekta. W skład kon- 
ferencji, której przewodniczyć będzie JE. 
marszałek krajowy hr. Tarnowski, i w któ- 
rej wezmą udział członkowie Wydziału 
krajowego, zaproszeni zostali następujący 


posłowie sejmowi: Dawid Abrahamowicz, 
hr. Stanisław Badeni, dr. Leon Biliński, 
dr. Michał Bobrzyński, dr. Bernard Gold- 
mann, August Gorayski, Apolinary Jawor- 
ski, dr. Stanisław Madeyski, dr. Zdzisław 
Marchwicki, hr. Józef Męciński, dr. Ta 
deusz Piłat, dr. Arnold Rappoport Juljan 
Romańczuk, dr. Tadeusz Rutowski, ks. 
Eustachy Sanguszko hr. Jan Stadnicki, 
Stanisław Szczepanowski, JE. hr. Ludwik 
Wodzicki. Z po za Sejmu zaproszonym zo- 
stał dyrektor Banku krajowego, dr. Alfred 
Zgórski, który, jak wiadomo, wystąpił z 
oddzielnym projektem uporządkowania fi- 
nansów krajowych. 

* Ankieta w sprawie odnowienia trakta- 
któw handlowo-celnych zwołana tutaj przez 
Towarzystwo gospodarcze na dzień 3 lip 
ca b. r. została, z powodu uroczystości Mi 
ckiewicza odłożong do dnia 11 lipca b. r. 

* Wystawę robót uczniów i uczennice 
szkół miejskich zwiedza publiczność bardzo 
licznie, Wczoraj zwiedził ją szczegółowo 
prezydent miasta p. Mochnacki. 

* Bal na dochód kolonij w Rymanowie 
powiódł się świetnie. 

* 'Towarsystwo zaliczkowe zreorganizo- 
wane zostało onegdaj wieczorem na „Bank 
zaliczkowy* przy udziale 34 członków, 
pod przewodnictwem dr. Skałkowskiego i 
w obecności rejenta dr. Rastawieckiego, 
w zastępstwie c. k. notarjusza p. Szeme- 
łowskiego. Dyskusję wywołało osnaczenie 
wysokości odpowiedzialności za udziały, 
w czem zabierali głos pp. dr. Goldman, 
dr. Löwenstein, dr. Czyżewicz i Terenko- 
czy. Ostatecznie sgodzono się na dwukro- 
tną porękę, jak podano w projekcie statu- 
tu nowego stowarzyszenia. Wysokość u 
działów oznaczono na 100 złr. każdy, da- 
jąc przez to mniej zamożnym możność 
przystąpienia do Btowarzyszenia o poręce 
ograniczonej do dwukrotnej wysokości u- 
działu. Następnie przystąpiono do wyboru 
Rady zawiadowczej, która ukonstytuowawszy 
się, wybrała z łona swego dyrekcję: pp. 
dr. Czyżewicza, Terenkoczego i Kuozyń- 
skiego; na zastępców zaś pp. dr. Dulębę 
Bronisława , dr. Lisiewicza i Nikorowicza. 
Nowo zorganizowane stow. nosić będzie 
nazwę: „Bank zaliczkowy*, stowarzysze 
nie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 

* Poświęcenie nowych koszar žandar 
merji odbyło się wczoraj o godz. li rano 
w obecności marszałka krajowego hr. Tar- 
nowskiego, członka Wydziału kraj. p. Saw 
czaka, urzędnika Wydz. kraj. p. Alberta 
Wilczyńskiego, komendanta krajowej ko- 
mendy żandarmerji pułkownika Uhle, po: 
rucznika p. Teodora Rudzińskiego i archi- 
tekty p. Józefa Janowskiego. P. namiest- 
nik, hr. Badeni, z powodu innych zajęć 
nie mógł być przy tym akcie obecnym. 
Poświęceni: dokonał proboszcz kościoła 
św. Marji Magdaleny. Właściwe oddanie bu- 
dynku nastąpiło w środę i w tym dnin 
podpisali delegaci Wydziałn krajowego i 
komendy żandarmerji odnośny protokół. — 
Koszary te stanęły kosztem krajn. Wygląd 
ich na zewnątrz przedstawia się okazale, 
wewnętrsnemu zaś urządzenin dzienniki nie 
jedno mają do sarzncenia. 


KURIER PROWINCJONALNY. 
* Tarnów dnia 25 czerwca. — W istnie- 
jącym u nas a saszczytnie znanym pengjo- 


jednak zrobiła wrażenie 


brzymich strat fabryka cukru w Tłumaczn, 
ma powstać na nowo. 
skich kapitalistów zapewniła sobie w dro- 


gruntów dziesięcioroczną uprawę buraków 
na przestrzeni 3000 morgów ziemi, a uzy- 
skawszy na lat 10 nwolnienie od podatkn 


urządzenia fabryki z zastosowaniem wszy- 
stkich ulepszeń i najnowszych wynalazków 
w dziedzinie cukrowarstwa. 
dukcja ma wynosić do 5000 metrycznych 
centnarów. 


w oddziale straży wojskowo-policyjnej we Lwowie, 


piękna dumka 
Kratzera o dalekiej pięknej Ukrainie, od- 
śpiewana z prawdziwem ciepłem młodych 
serc a czystością i dźwiękiem młodych gło- 
sów. Wybornie powiodły się deklamacje 
polskie, francnzkie, niemieckie i angielskie, 
s których tak pod względem treści, jak i 
poprawnego wygłoszenia, wyróżniał się 
przepiękny wiersz, p. t. „Mowa polska“ 
Słowem, każdy poszczególny ustęp wyko 
nany został z precyzją i nałeżytem zrozu 
mieniem. Po popisie, na którym był obe- 
eny także inspektor p. Nowicki, odczytano 
wynik klasyfikacji i rozdano nagrody. Wi 
dać tu wyraźnie pracę nanczycielek, które 
nie tylko rozumy ale i młode serca kształ- 
cą, które uszlachetniają je miłością Boga, 
Ojczyzny i rodziny, przygotowując równo 
cześnie do przyszłych walk i trosk życia. 
Przytem, co se szczególniejszem uznaniem 
podnieść należy, uczennice są wychowy- 
wane z uwzględnieniem fizycznego rozwojn. 
Mury klasztorne zdają się nie działać na 
nie zupełnie, świadczą o tem rnmiane zdro- 
we twarzyczki, pełne życia i zadowolenia, 
Pod każdym więc względem pensjonat ten 
zasłiguje na uznanie, którem się zresstą 
cieszy w takiej mierze, że już obecnie 
przystąpiono do bndowy nowego skrzydła 
i rozszerzenia całego zakładu. Na przyszły 
rok 8ą już liczne zgłoszenia, zwłaszcza z za 
kordonu, gdzie, jak wiadomo, wychowanie 
kobiet tak bardzo niestety dla rodzin pol- 
skich jest utrudnione. 


KURIER EKDNOMICZNY. 


* Zastanowiona przed laty z powodu ol- 
Nowa spółka cze: 


dze kontraktów u okolicznych właścicieli 


dochodowego, przystąpić ma niebawem do 


Roczna pro- 


MIANOWANIA. 


* Namiestnik zamianował Jana Jaca, sierżanta 


prowizorycznym kaucelistą Namiestnictwa. 


KONKURSY. 


* Celem obsadzenia opróżnionej w Sądzie 
obwodowym w Rzeszowie posady dozorcy 
więzień z roczną płacą 300 złr., dodatkiem 
aktywalnym 25% od tejże płacy i umun 
durowaniem, rozpisuje się konkurs do dnia 
26 lipca 1890. Podania o tę posadę wnieść 
należy w terminie oznaczonym do Pre- 
zydjam Sgdn obwodowego w Rseszowie. 


KURIER WIELKOPOLSKI. 


* Poznań dnia 24 czerwca. — Przeciw 
wyborowi barona Unrnhe-Bomsta na posła 
do Sejmu pruskiego wniesiono protest, gdyż 
stwierdzono, że w niektórych obwodach za- 
chodziły ogromne nadnżycia. Protestujący 
dowiedli, że zaszło ogółem 126 nadużyć. 


W pewuej wsi pod Kopanica przełożony 
wyborów roskazał bez wszystkiego wybor- 
com oddawać karteczki, na których skre- 
ślone było nazwisko p. barona i bez wszy- 
stkiego kazał się tym wyborcom oddalać 
z lokalu, nie przyjawszy ich kartek W 
Wilkowie wkładano do urny nawet kartki 
od kobiet i dzieci, z pewnością jednak 
tylko takie, które nosiły nazwisko p. Un. 
ruhe. Komisja wyborcza uznała wybór p. 
Unruha mimo to za ważuy, dowodząc, że 
p. Unruhe byłby tak wybrany choćby te 
126 głosów unieważniono. 


KURIER GÓRNOŚLĄZKI. 


* Profesor dr. Mikulicz, który przed 
dwoma laty należał do persouelu Wasze- 
shnicy krakowskiej, następuie otrzymał ka 
tedrę na fakultecie medycznym w Króle- 
wcu, mianowauy został profesorem chirurgji 
we Wrocławiu. 


KURJER WIEDEŃSKI. 


* Przed niedawnym ozasem wiedeńska 
Rada gminna nchwaliła most na kauale du- 
najskim (Fordin uudsbriicke) wamienić, czyli 
raczej przebudować na ponte di rialto. 
Teraz znowu zgłosił się przedsiębiorca, po- 
dejmujący się utworzyć z rzeczki Wien, 
przepływającej część Wiednia, rodzaj cun: 
le grande, po którym Bzybowałyby gondo- 
le... Kombinacja oparta jest na urządzeniu 
szlnz automatyczuych, przez so poziom wo 
dny rzeki Wien podniesionym byłby do 
wysokości brzegów. Projekt ma widoki po- 
wodzenia. 


KURJER BUKARESZTENSKI, 


* Pani Bilceseo, o której doktoracie na 
Uniwersytecie paryskim donosiliśmy przad 
kilku dniami, nie znalazła pomiędzy ad 
wokaiumi Bnkaresztu takiego uprzejmego 
przyjęcia, jak u profesorów w Paryżu. 
P. Bilcesco wniosła podanie o przyjęcie do 
grona adwokatów, a rada nadzorcza sadów 
buk:reszteńskich nie powzięła wprawdzie 
jeszcze postanowienia, ale niewątpliwie od- 
rzuci podanie, glyż adwokaci i sedziowie 
bardzo namiętnie wystąpili przeciw przy 
jęciu. 

KURIER PARYSKI. 


* Dom Pedro, były cesarz brazylijski, 
napisał do encyklopedji, która wyjdzie w 
Paryżu na pamiątkę wystawy zeszłorocznej, 
wstęp do artykułu „Brazylja”, którego 
przedmiotem jest język najstarszych mie - 
Bzkańców Brazylji, t. zw. tupi albo guara- 
ni. Znawcy wysoko ocenili wartość nauko- 
wą tej pracy, 

* Pewien impresario amerykański, do- 
wiedziawszy się o wypadku Sary Born 
hardt, która w antrakcie podczas przedsta- 
wienia „Joanny d'Arc* upadła na drzewce 
od chorągwi i nadwerężyła sobie jabłko od 
kolana, tak, iż rozeszła się wieść o konie- 
cznej jakoby amputacji nogi, zwrócił sie 
telegraficznie do znakomitej artystki, pro- 
ponując, aby mn sprzedała nogę, skoro 
tylko zostanie ucięta, gdyż zamierza ją ob- 
wosić po całych Stanach Zjednoczonych. 
O cenę mn nie chodzi, gotów jest zapłacić 
na wagę złota, pewien jest bowiem, że ko 
szta wrócą mu się w dsiesięókroć. Telegram 
dodawał ik dwaj agenci Barnuma pnszcza- 
ją się natychmiast w drogę do Europy dla 
objęcia w posiadanie cennego nabytku. Sa 
ra Bernhardt, która nie mniej od Amery 
kanów hołduje reklamie, miała być podo- 
bno bardzo zadowolniona z podobnej pro- 
pozycji, świadczącej o niesłychanej jej po- 
pularności wśród Yankesów ; nie myśli 
wszelako uwzględnić prośby dla tej prostej 
przyczyny, że nie ma nawet mowy o ucię- 
ciu kosztownej nogi. 


KURIER BERLINSKI. 


+ Porządek świata penje się widocznie 
wszędzie. W berlińskiem obserwatorjum a- 
stronomicznem stwierdzono, iż zaómienie 
ałońoa, przypadające na dnin 17 czerwca 
r b. Bpóźniło .ię o całe 30 sekund, a 
skończyło się o trzynaście sekund rychlej, 
jak nakazano... Oburzające! Ciekawe teraz, 
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POWIEŚĖ 
18) PREEZ 
EDMUNDA S. NAGANOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Wróciwszy około północy, Władysław, 
mimo ogromnego znużenia, napisał jeszcze 
codzienny list do Cannes. Poczta poran- 
na przyniosła mu zapowiedź przybycia 
nad Sekwanę dwóeh szkolnych kolegów. 

Punktualnie o 12 zadzwonił u bramy 
niewielkiego pałacyku przy nlicy Phals- 
bourg i niebawem znalazł się w salonie, 
na pierwszem piętrze, gdzie już go ocze- 
kiwał margrabia Monticella. 

— Wiedząc — rzekł tenże — iż pan 
w przelocie tu tylko, w Paryżu, zapro- 
siłem pana, nie szukając naprędce wię- 
cej przyjaciół. Będzie nas więc tylko 
troje, z żoną moją, która dużo słyszała 
o pańskim talencie i nie zganiła mi wcale, 
iż z pańskiego powodu dłużej się wczo- 
raj zatrzymałem w klubie. 1 

Władysław kilku słowami odpowie- 
dział, ciekawy ukazania się „najpiękniej- 
szej w Paryżu kobiety“. Dzezęśliwy jej 
małżonek zwrócił tymczasem uwagę swe- 
go gościa na niektóre arcydzieła starych 


mistrzów , jakie pomieścił w salonie. 
Wszystko to znamionowało trzeźwy i wy- 
kwintny gust państwa domu — więcej je- 
szcze: dużo szczegółów : przemawiało, iż 
salon nie był li tylko salą recepeyjną, 
lecz domowem muzeum, w którem mie- 
szkańcy żyli, w którem się kochali. Świe- 
że kwiaty z cieplarni, napełniały obszer- 
ny pokój delikatną wonią z japońskich i 
sewrskich łódek i wązonów ; rozkoszne 
kozetki, zarzucone lub udrapowane ma- 


terjami, ręką pani bezwątpienia haftowa- į 


nemi, zapraszały do poufnej gawędy i 
świadczyły o  przenikającym wszędzie 
smaku i wdzięku niewieścich pałuszków. 
Na ścianach, obok kilku portretów fami- 
lijnych, Władysław podziwiał całe serje 
rzadkich minjatur, jednę i drugą dosko- 
nałą kopję słynnych oryginałów i cennej 
wreszcie wartości twory Berghema, Mar- 
ka da Oggiono, Andrzeja del Sarto, Mo- 
ralesa, Greuze’a — po nad emaljami nad- 
reńskiemi z wieku XII, bronzami z Pa- 
lestryny i „różnemi kawałkami marmu- 
ru“, które — jak mówił margrabia — 
miały każdy swoją „odyseję antykwar- 
ską“. 

OEN panowie toczyli rozmowę oży_ 
wioną, jaką im nasuwały różne epoki 
sztuk pięknych — gdy do salonu weszła 
margrabina... i Władysław został formal- 
nie przedstawiony. 

Mąż Anetki był artystą — w tem zna- 
czeniu wyrazu, jakie znamionuje umysł 
chciwy i żądny widoku czystego piękna. 
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Był artystą-poetą — dlatego, nietylko wi- 
dział piękno plastyczne, piękno w natu- 
rze, lecz szukał go... gdziekolwiek obe- 
eności jego się domyślał. Młodym był, 
z urodzenia szlachetnym i wspaniało- 
myślnym, do pewnego stopnia idealistą 
i marzycielem: wierzył w nierozdzielność 
wszelkiej piękności w istocie ludzkiej — 
tak jak w blasku słonecznym. Zewnętrzna 
uroda Anetki była mu przeczystym zwier- 
ciadłem jej anielskiej duszy. 

W najpiękniejszej kobiecie Paryża uj- 
rzał poemat. 

Margrabina Monticella przeszła zale- 
dwie dwudziestą czwartą wiosnę życia. 
Bynajmniej nie wysokiego wzrostu, mia- 
ła coś w całej postawie, co nadawało 
tejże charakter imponujący z niewysło- 
wionym urokiem dystynkeji i wdzięku, 
nieśmiałości i powagi. Każdy ruch jej, 
by niewiem jak mimowolny — każdy gest 
ręki, by niewiem jak niecierpliwy — 
miał swój własny, szezególny powab ja- 
kiegoś wyrafinowanego, pełnego prostoty 
klasycyzmu... jeżeli tak określić można 
wrażenie, które ona sama wywoływać 
mogła i obecnością swą wywierała nieu- 
danie, zda się nawet nieświadomie! A je- 
dnakże, w tych jej podłużnych, ciemno. 
brunatnych oczach, których blaski dare- 
mnie się długiemi osłaniały rzęsami — 
w tych palących źrenicach roztapiała się 
poniekąd jej świadomość własnej piękno- 
ści. Ilekroć przymknęła powieki i niby 
gasnącym wzrokiem zdawała się rzucać 


ostatnie, najpłomienniejsze iskry uczuć, 
jakiemi chwilowo była przejętą — tyle- 
kroć w każdym rysie jej spokojnej za- 
zwyczaj, posągowej twarzy ukazywała 
się majestatyczna pewność siebie i ja- 
kaś, ześrodkowana gdzieś w głębiach du- 
szy stanowczość, odwaga. 

Ubrana dziś była powłoczystą suknią 
4 la grecque z perłowego kaszmiru, od- 
krywającą pomimo luźnego udrapowania, 
klasyczne wdzięki dziewiczej talji i swo- 
bodną szyję łabędzią. Drobna rączka, 
podana Władysławowi, wychyliła się z 
pod długiego, spadającego od ramion do 
stóp rękawa, przy którym zwieszały się 
grube chwasty srebrnego sznura, prze- 
wiązującego delikatną kibióć margrabiny. 
Nieco rozwarte, karminowe usteczka, ni- 
by koncha perłowa, odsłaniały gościowi 
uprzejmą, nawet wyzywającą cieka- 
wość... Oczy zdawały się czytać go na- 
wskróś. Władysław uczuł jakieś dziwne 


 oszołomienie w umyśle pod długim ma- 


gnetyzmem tych oczu. (łdy wzrok swój 
podniósł po nad zarumienione czoło mar- 
grabiny, zdawało mu się, jak gdyby z 
jej bujnych złotych włosów, ułożonych 
wysoko, sypały się mirjady iskierek. 

Przy śniadaniu margrabina była nie- 
mal milczącą ; skarżyła się na ból gło- 
wy. Mąż jej za to podejmował coraz to 
nowy przedmiot rozmowy z swym go- 
ściem, przyszła więc kolej i na klnb z 
bulwaru Kapucynek. 

— (zy masz tam pan licznych zne- 


jomych? — spytała Władysława piękna 
margrabina. 

— Bodaj pięciu, sześciu, pani — od- 
powiedział. — A ona ciągnęła dalej: 

— My kobiety, mamy powody słuszne 
żałować w ogóle przeniesienia tu z An- 
glji klubów, jako towarzyskich instytu- 
cyj. Są jednak między niemi takie, któ- 
re nie jedną sprowadziły życia ruinę, 
nie jedao okropne wniosły do rodzin 
nieszczęście. . . i 

Mówiła z ogniem, z wzrokiem utkwio- 
nym w męża naprzeciw. 

— Cara mia — rzekł tenże — chcesz 
mówić o klubach, gdzie są przyjęte i 
tolerowane gry hazardowe. Te zaś przy- 
jęte są, z nielicznemi wyjątkami, w 
każdym cercle, złożonym z ludzi świato- 
wych i majętnych. 

— Często z nędzników! — wtrąciła 
margrabina. 

— Bardzo często, niestety! Trzeba 
panu wiedzieć, kochany panie Maniew- 
ski, że moja żona nie chce, cz; nie mo- 
że uwierzyć, iżbym ja, należący do kil- 
ku paryzkich klubów, nie zgrywał się 
fatalnie lub nie ogrywał innych! Daję 
panu słowo jednak, że gry wszelkiej u- 
nikam po za domem własnym lub po za 
salonami kilku dobrze mi znanych przy- 
jaciół... a przedewszystkiem nie gram 
nigdy w klubie, do którego zaglądam 
codzień i w którym się wózoraj zapo- 
znaliśmy. i 

(Dalsay ciąg nastąpi). 
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l 
jakie dalsze nieporagdki kosmiczne odkryje |ciu i pismach Adama Miekiewicza na pa- 
wyprawa nadpowietrzna, jaką z wojskowej | miątkę przewiezienia Jego popiołów do Kra- 
wystawy w Kolonji wysłano na wysokość 'kowa*. Powyższa ksią*eczkę napisał znany 
6000 metrów, celem dokładniejszego pod- | pisarz ludowy Józef Chociszewski, a na jej 
patrzenia tajemnie zaćmienia... wydrukowanie łożył Karol Kozłowski. O- 

* Na miejsce portjera zgłosiło się w Ber-|prócz wyczerpującego życiorysu Miokiewi- 
linie do pewnego interesanta tylu kandyda- |cza, zawiera książeczka mnóstwo najcelniej 
tów, iż policja ulicę oswobodzić musiała xe|szych wyjątków z jego utworów, co tem 
zbiegowiska. Ilość kandydatów ocenił poru- |więcej uprzyjemnia czytanie. Zrozumiały 
canik policyjny na 800 osób. styl, jakim autor umie tak doskonale prze- 
mawiać do wyobrażeń ludu, treściwe przed- 
stawienie twórczości ducha Mickiewicza, po- 
leca tę brosznrkę do najwiekszego rozpo- 
wszechnienia. Nadto książeczka opatrzona 
jest trzema pięknemi obrazkami. Cena jesi 
nader przystępna, gdyż wynosi za egzen- 
piarz 20 fen. 

Poznań dn. 24 czerwca. Pan Szule lito- 
graf z Wrocławskiej ulicy, wydał na pamią- 
tkę przewiezienia zwłok wieszcza naszego 
jAdama Mickiewicza do Krakowa piękny 
portret, przedstawiający w popi rsiu nasze - 
go wieszcza, Portret nadzwyczaj udatny, 
opatrzony jest nadto krótkim życiorysem 
Mickiewicza. 100 sztuk sprzedaje p. Szulc 
za 2 marki, Można go też pojedynczo na- 
bywaó. Portret ten polecamy naszym czy- 
telnikom, 


KURIER PETERSBURSKI. 


* Synod prawosławny w Petersburgu wy- 
asygnował po 25.000 na dodatkowe potrze- 
by duchowieństwa prawosławnego i szkól 
parafialnych w gubernjach : wileńskiej, wi: 
tebskiej, wołyńskiej, grodzieńskiej, kowień- 
skiej, kijowskiej i podolskiej, oraz kilku in- 
nych. Rząd rosyjski na te cele pieniądze 
zawsze znajdzie. 


KURIER AMERYKAŃSKI. 


* Kilku miljonerów w Bostonie grało w 
karty. Jeden z królów kolejowych, właści- 
eiel dróg nieskończenie długich, miał osgo- 
bliwsze nieszczęście ; przegrał właśnie całą 
drobną monetę, jaka miał przy sobie, około 
15.000 dolarów. „Stawiam teraz lokomo- 
tywę!* — zawołał do swojego partnera i 
przegrał „Stawiam druga!“ Taki sam los 
fortuny. „Trzecią!* I ta przepada Nare- 
szcie woła: „Stawiam teraz pocigg kurjer- 
ski!“ A że nieszczęście bywa nieubłagane, 
więc i tę stawkę przegrał Nabab roznamię- 
tniony. Partner potem kazał wystawió prze- 
kaz na pociąg pośpieszny, wybrał najwy- 
tworniejsze wagony i jeżdził odtąd wygra- 
nym pociągiem na spacer... Króla kolejo- 
wego ta zabawa kosztowała 150.000 dola- 
rów, jeżeli w tej całej duchem amerykań- 
skim przesiąkniętej opowieści coś więcej 
jest prawdą, niż pama ! 


Uroczystość 


wręczenia „zucchetta”, oraz owacja na 
cześć JE. Kardynała Dunajewskiego. 


Wozoraj o godzinie 12/5 w południe 
były apartamenta pałacu biskupiego wido 
wnią niezwykłego aktu W obeeności du 
chowieństwa krakowskiego z kapituła ka- 
tedraliną na czele, dostojników raadowych i 
autonomicznych, wybitnych obywateli oraz 
mężów nauki i zasług na polu pracy spo- 
łecznej, odbyła się zapowiedziana uroczy 
stość wręczenia JE. Kardynałowi nominacji 
i „zucchetta* kardynalskiego przez gwar- 
dzistę szlacheckiego a delegata Ojca św. 
mrg. Mateusza Antici, który ubrany w 
mundur niebieski i w kasku grenadjerskim 
gwardji papieskiej na głowie, po kilku sło- 
wach tłomaczących z jakim mandatem przy- 
bywa, wręczył księciu Kardynałowi ko- 
pertę zapieczętowaną. Po jej otwarciu ksią- 
żę Kardynał podał list w niej zawarty X. 
prałatowi Matzkemu, dziekanowi kapiiuły 


KURIER LITERACKO-ARTYSTYCZNY. 


* P. Jan Rosen, artysta wsławiony ma- 
lowaniem polskiego wojska, rozpoczął w 
Monachjum malowanie wielkiego obrazu: 
„Jenerał Dwernicki, zdobywający na czele 
2 pułku ułanów baterję armat rosyjskich*. 
Obraz ten zamówiony jest przes p. Franc. 
Głamskiego, obywatela miasta i wiceburmi- 
strza Przemyśla. 


KURJER POLSKI dnia”28 "Czerwca 1890" r. 
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najszezorszych życzeń od zebranej na dole |ks. Geyera. X. Sorur będzie miał w nie lao ministrowi adres od krakowskiej 


publiczności. JE, książę kardynał wysłu- ;dzielę o godz. 12 kasanie w kościele św. 
chawszy przemowy p. Władysława Fische- | Barbary, w języku francuskim Bilety wstę- | 
ra, prezesa „Stowarzyszenia młodzieży! pu po 50 et. sa do nabycia w księgarni| 
handlowej“, podziękował za tak wymowne |S. A. Krzyżanowskiego i w składzie art. 


dowody przywiszania a następnie zbliżyw - 
szy się do otwartego okna, przemówił 
w kilku serdecznych słowach do zebranych, 
zapewniając, że jak nigdy nie chciał o- 
puszczać Krakowa i zawsze pragnął praco- 
wać dla djecezjan swoich, tak i nowem 
zaszczycony dostojeństwem, służyć będzie 
nadal w miarę sił swoich krajowi i Ojczy- 
źnie. Okrzyk na cześć Ojea św. i Najj. 
Pana nastąpił po tych słowach, a książę 
Biskup dodał na końcu donośnym głosem: 
„Niech żyją poczciwi Krakowianie*. 

Potężny okrzyk: „Niech żyje książę 
kardynał“, był odpowiedzią na te słowa, 
poczem muzyka zagrała marsz uroczysty i 
ruszyła wraz z całym pochodem do mia- 
sta. Owacja ta sprawiła na obecnych pod- 
niosłe wrażenie i zostanie na długo w pa- 
mięci uczestników. 


-n TA A EZR 
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Kronika miejscowa. 
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dnia 28 czerwca obchodzi Ko- 
Ściół katolicki uroczystość śś. Leona i Ire- 
neusza. :— Św. Leon II. rodem był z Sy- 
cylji. Odziedziczony majątek rozdał na u- 
bogich i wstąpił do stanu duchownego. Po 
św. Agatonie, roku 682 wstąpił na katedrę 
Piotrową. Zatwierdził szósty Sobór powsze- 
chny, zwołany w Konstantynopolu przeci 
wko Monotelitom. Umarł r. 683. 


Kalendarz. Dziś śś. Leona II. Papieka 
i Ireneusza; jutro: śś. Piotra i Pawła. 

Kalendarz historyczny. 28 czerwca 1325 
roku: Władysław Łokietek i G@edymin 
książę litewski zawierają przymierze. — 
1734 roku: Zdobycie Gdańska przez Mo- 
skwę. 


JE. książe kardynał odjechał dziś rano 
do Wiednia. Na dworcu w Trzebini spo- 
tkała go wielka niespodzianka. Duchowień- 
stwo miejscowe x ks. proboszczem Wojsem 
na czele, wraz x kolatorem p. Józefem Ba- 
ranowskim . oczekiwało dostojnego Purpu- 
rata na peronie, a dziatwa szkolna z kwia- 
tami tworzyła półkole. Po przemowie ka. 


religijnych p. Zajączkowskiego. 


Ks. Głeyer powie niemieckie kazanie wj radca Schenk, Rothschild, 


tymże kościele w niedzielę o 10'/ą rano. 

P Edward Leo, zaszczytnie zmany pu- 
blicysta, redakter warszawskiej „Gazety 
Polskiej*, przybył do Krakowa wraz x ro- 
dzing, w przejeździe do kąpiel. 

Wynik wyborów do Komitetu przed- 
wyborczego. Na wczorajszem zebraniu wy- 
borców m. Krakowa zwyciężyła do Komi- 
tetu przedwyborezego lista kandydatów o- 
bozu liberalnego, 417 głosami przeciw 204 
na 621 głosujących 
%iWczorajsze zgromadzenie wyborców 
w celu wyborn komitetu przedwyborczego, 
było wymownym dowodem przywiązania 
obywateli do prastarego grodu. W sprawie, 
w której się rozchodzi o najcenniejsze do- 


była tak wielką, Że nie tylko sale ratu- 
szowe, ale przyległe pokoje, korytarz i plac 
przed ratuszem nabite były głosującymi. 
Wybór przewodniczącego starym polskim 
zwyczajem odbył się przez aklamację. Nikt 
w tej mierze nie podejmował nawet dys 
kusji, gdyż delikatny wzgląd na zagajają- 
cego zebranie, najstarszego dotąd z mocy 
urzędu z pośród ojców miasta, skłaniał 
wszystkich do oddania mu z pełnem sau- 
faniem głosów. Przebieg obrad był również 
dowodem wielkiej przedmiotowości i tro- 
skliwości o dobro publiczne. Uszanowano 
kilkodziesięcioletnig pracę w służbie kra- 
jowej sędziwego uczonego, który choć słaby 
i znękany na posiedzenie przybył Gdy 
przemawiał, słuchano go x przejęciem, a 
gdy przechodził do trybuny, schylano przed 
nim głowy x Lołdem należnym wiekowi i 
zasłudze. Innym mowcom nawet opozycja 
nie przerywała przemówień, a gdy przy- 
szło do głosowania, każdy wydawał swe 
votum wedle przekonania i xasad swoich, 
w tem przeświadczeniu, że się rozchodziło 
nie e interesa osób, ale ukochanego grodu. 
Taki przebieg zgromadzenia napawa nas 
istotnie najlepsza na przyszłość otuchą i 
możemy z dumą powiedzieć, że sprawy 
publiczne coraz lepszym idą torem. (Nasz 
sprawozdawea zapomniał dodać, że zgro 
madzenie to odbyło się... w Chinach. 
Przyp. Red.). 


bro miasta, bo o dobór przyszłych jego| wyrażają przekonanie, 
ojeów i opiekunów, gorliwość wyborców | ministra zapewnią mu wybitne miej- 


Z Uniwersytetu. Pp. Stanisław Bogumił 


Sprowadzenie zwłok A. Mickiewicza, 


Krakowski komitet wykonawczy uprasza 
wszystkie instytucje, które udział w uro- 
czystości w d 4 lipca przez deputacje 
zgłosiły, aby zaopatrywały swoich delega- 
tów w dokładne legitymacje z wymienie- 
niem liczby członków i ich nazwisk, gdyż 
tylko na mocy takich legitymacyj będy 
deputacjom udzielane karty upoważniające 
do brania udziału w pochodzie. 

Po karty legitymacyjne należy zgłaszać 
się do biura komitetu ul. Wiślna Nr. 7, I. 
piętro, od dnia 2 lipca począwszy, od godz. 
10 do 1 przedpoł. i od 3 do 6 popołudniu. 

Zarazem zawiadamia się interesowanych, 
że Dyrekcja kolei północnej odmówiła zni- 
ženia ceny jazdy dla udających się na u- 
roczystość, — od innych kolei nie otrzy- 
mał komitet żadnych odpowiedzi. 

Uprasza się wszystkie pisma o powtórze- 
nie tego zawiadomienia, 

Antoni hr. Wodzicki. 


Komitet wykonawczy uchwalił nadto za- 
prosió najsnakomitsze osobistości z łona 
społeczeństwa polskiego do niesienia sznu- 
rów całupu podczas pochodu pogrzebowego. 
Przestrzeń, na której każdy z zaproszonych 
nieść będzie sznur całunu, osnacay pod- 
czas pochodu mistrz ceremouji poseł Wei- 
gel. Zaproszenia zostaną wystaue dxiś. 

Szczegółowy program uroczystości pogrze- 
bu oddany został do druku i może już dziś 
rozlepiony zostanie po rogach ulic. 

Wieniec dia nieśmiertelnej pamięci Ada- 
ma Mickiewicza, od młodzieży rękodzielni- 
czej krakowskiej jest już na ukończeniu. 
Można go jeszcze w toku roboty oglądać, 
w pracowni brązowniczej p. Piotra Seipa 
przy ulicy Floriańskiej. Osoby interesow.ne 
x grona Młodzieży rękodzielniczej mogą 
tamże uiszczać składki, na pokrycie kosztów 
wieńca. 


+ * 
+ 


Wczoraj była u Marszałka deputacja, zło- 
żona z członków Rady miejskiej: wicepre- 
zydenta Marchwickiego, delegata Michai- 
skiego, radnego Janowskiego i sekretarza 
komitetu obywatelskiego Baranowskiego, z 
prośbą o interwencję w sprawie zniżenia 
cen kolejowych dla udających się na po- 
grzeb Mickiewicza do Krakowa. Marszałek 
po wysłuchaniu deputacji odniósł się tele. 
graficznie do ministra Zaleskiego, prosząc 
o poparcie urządzenia pociągów nadzwy- 
czajnych na kolejach galicyjskich za zniżo 
ną ceną. 

Ks. Władysław Czartoryski zawiadomił 
Marszałka, że zdrowie nie pozwala mu 
wziąć udziału w uroczystości pogrzebu Mi- 
ckiewicza w Krakowie, dlatego Towarzy- 
stwo historyczno literackie uprosiło dra Bro - 
nisława Dembińskiego. docenta Wszechnicy 
Jagiellońskiej, a członka tej instytucji neu 
kowej, aby je w uroczystości reprezento- 
wał. 


x zx 
zx 


W Poznaniu wyszła w tych dniach ksią- 
Łeczka nosząca napis: „Wspomnienia o ży- 


krakowskiej, a ten podał go do przeczyta- 
nia głośno X. kanonikowi Pelczarowi. List 
pisany po włosku zawiera zawiadomienie 
urzędowe, iż na dniu 23 bm. J. Św. Leon 
XIII papież, raczył monsignora Albina 
Dunajewskiego, biskupa krakowskiego kre- 
ować kardynałem św. rzymskiego Kościoła, 
a to ze względu na jego wysokie cnoty i 
zasługi około dobra Kościoła położone. 

Po kilku słowach powinszowania, powie- 


dziauych przes wysłańca papieskiego i po 


włożeniu wręczonego przytem 
zabrał głos książę Kardynał, naprzód po 
włosku a potem po francusku. Wyraziwszy 


zuechetta, 


głoboka wdzięczność Ojcu św. za nową ła- 


skę świadczącą o nieustannej życzliwości 


dla narodu naszego, powitał książę Kardy- 


nal margr. Antici Mattei nie jako obcego 


na polskiej ziemi, ale jako należącego do 
nas, gdyż rodzina jego za zasługi dla Pol- 
ski położone, otrzymała przed stu laty in- 
dygenat i szlachectwo polskie. 

Po przemowie J. E. Kardynała, z tysią- 
ca piersi otaczajgcych Go osób rozległ się 
potężny okrzyk: „Niech żyje“, poczem 
książę Kardynał wniósł okrzyk: „Leou XIII 
Papież, niech żyje*, powtórzony przez obe- 
cnych z zapałem. Wreszcie podniósł książę 
Kardynał wielką łaskę Najjaśniejszego Pana, 
którego współdziałaniu zawdzięczyć należy 
tak zaszczytne wyniesienie Go do godności 
kardynalskiej. Na tem zakończyła się uro- 
czystość oficjalna 

O godzinie 6 odbyła się w pałacu kar 
dynalskim uczta dla wysłannika Ojca św., 
w której wzięli udział członkowie kapituły 
i najwyżsi dygnitarze władz rządowych. 

Wieczorem odbył się raut u hr. St. Tar- 
nowskich na Szlaku, a długi szereg powo- 
zów skierował się w tamtą stronę, Raut ten 
zaszczycił swą obecnością JE. książę Kar- 
dynał s mrg. Mattei Antici i zabawiwszy 
tamże pół godziny powrócił napowrót do 
pałacu kardynalskiego. "Tymczasem miasto 
przybrało cechę odświętną. W ostatniej nie- 
mal chwili żapowiedxiana iluminacja wypa- 
dła bardzo dobrze. Cały niemal Rynek i 
ludniejsze ulice oświecone były mnóstwem 
świec i lamp a w oknach wielu klasztorów 
zauważyliśmy piękne transpareńta i inicja - 
ły JE. Kardynała. Co tylko w krótkim 
czasie ludność katolicka Krakowa mogła u- 
czynić dla wyrażenia uczuć, jakie ją w dniu 
tym ożywiały, pośpieszyła złożyć w hołdzie 
dostojnemu Purpuratowi. 

O godz. 9'/, zebrały się około rondla 
bramy Florjańs.iej i wzdłuż całej ulicy 
Florjańskiej niezliczone tłumy publiczności 
i długi imponujący korowód z pochodniami 
i kagańcami, z orkiestrą miejską na czele ru- 
szył przed pałac biskupi. Pochód urządzonym 
był za inicjatywą grona poważnych mie- 
szezan, przez kato'icką młodzież szkolna i 
rękodzielniczą i włiśnie dlatego tak 
rzewne Sprawił wrażenie, bo uczestnicy 
jego idąc za podnietą własnego serca, bez 
komitetów i przygotowań uskuteczniii wszy - 
stko w mgnieniu oka. Gdy pochód stanął 
przed pałacem kardynalskim. z tysiąca 
piersi rozległ się okrzyk: „Niech żyje 
książę kardynał“, orkiestra zagrała „Jes: 
cze Polska nie agineęła* a  deputacja 
w strojach galowych udała się do księcia 


i prastara stolica Biskupia odzyskawszy już 


Sochonix, rodem ze Lwowa, Adam Teodor 
Szulisławski, rodem x Tarnowa i Leon 
Schiitxer, rodem z Tarnowa, otrzymali wego- 
raj na krakowskiej Wszechnicy stopnie do- 
ktorów wszech nauk lekarskich. 

Zjazd koleżeński b. uczniów klasy VIII B. 
gimn. św. Anny w Krak wie s r. 1880 
odłożonym został na dzień 4 i 5 lipca b.r. 
i rozpocznie się nabożeństwem w kościele 
ów. Anny o godz. 7 s rana. 


Wojsy, książe kardynał przyjął bukiet o- 
fiarowany sobie przez dziewczątka i dzię- 
kując z rozrzewnieniem za improwizowaną 
owację, przyrzekł przy danej sposobności 
odwiedzić Trzebinię. 

JE. Książe Kardynał otrzymał następują- 
ce pismo od Wydziału kraj»wego, podpi- 
sane przez marszałka hr. Jana Tarnowskie- 
go: 

„Eminenejo ! 

Kilka dni dzieli nas od chwili, w której 
Wasza Książęca Mość otrzymasz z rąk Naj- 
miłościwiej panującego nam Monarchy o- 
znaki najwyższej godności i dostojeństwa w 
hierarchji kościelnej. 

Powołanie Waszej Książęcej Mości do 
grona najbliższych doradców Ojea świętego 
przejmuje najżywszą radością i dumą serca 
nas wszystkich, a dając wyraz tym wspól- 
nym uczuciom, zwracamy się do Waszej 
Książęcej Mości imieniem kraju, byś go- 
dność tę piastował w najdłuższe lata ku 
pożytkowi, chwsle Kościoła i narodu, któ: 
ry się Tobą szczyci. 

Do życzeń niech nam wolno będzie do- 
łączyć wyrazy czci i wdzięczności, bo xasłu- 
gom Waszej Eminencji, działalności w służ 
bie kościelnej rozwiniętej zawdzięczamy, Że 


REPERTUAR 


W KRAKOWIE. 


W sobotę 28 czorwea: Gonitwa za szczę- 
Ściem, opera komiczna w 4 aktach Souppó- 
go, oraz występ baletu. 


12 TUTE a T: 


Ostatnie telegram; „Karjera Polskiego“ 


Wiedeń 27 czerwca. Wczoraj 
obchodził minister Dunajewski dzie- 
sięcioletni jubileusz swego urzędo- 
wania. Jedni z pierwszych składali 
mu życzenia: hr. Taaffe i były szef 
sekcji Merey. W południe w pałacu 
ministerjalnym przyjmował minister 
rozliczne gratulacje. Pod przewodni- 
ctwem najstarszego szefa sekcji Pa- 
sannera, wystąpili najprzód urzęd- 
nicy ministerjalni aż do ósmej ran- 
gi. Passanner wręczył adres o tre- 
ści następującej: „Żadnemu z po- 
przedników Waszej Ekse. nie da- 
nem było w udziale działać przez 
cały lat dziesiątek. Wielbić polity- 
czną działalność i jej znakomite 
skutki, to nie jest rzecz urzędników, 
do tego są powołani inni“. 

Dalszą treść adresu zajmuje wy- 
liczenie zasług ministra Dunajewskie- 
go względem świata urzędniczego. 
Adres jest wykonany wspaniale. 
Minister odebrał bardzo liczne ży- 
czenia drogą listowną i telegraficzną. 
Osobiście składali gratulację Moser, 
|" imieniu austro węgierskiego ban- 
należy ks. proboszczowi Wo sowi, tudzież | Ku, Merey w imieniu Zakładu kre- 
katechecie i nauczycielkom pracującym z dytowego, prezydent Weiss w imie- 
prawdziwem poświęceniem przy n'der ży-|niu Landerbanku, radca Hahn i rad- 
NOWE c: P e aa z ER ca Pfeifer w imieniu dolnoaustrjackie- 
dziatwie prawdziwą A irai a byc A Ara v A r eskontowego, dy- 
wszy przeróżnych upominków z książek, | TEKtOT Pollak w imieniu Unionbanku, 
chustek, fartuszków, czapek ete., za kilka-!hr. Dubski, dyrektor Wiedmann, ba- 
dziesiąt złr. dla uczniów i uczennic, które|jron Liebieg, Joly Bleichróder, Pre- 
dokona AE łzami w oczach za tak tro-|tjs Bezecny, ks. Hauswirth, wszyscy 
A o aniel 6 galicyjscy członkowie  austrjackiej 


X. Daniel Sorur Pharim Den , se i 
a w „środkowej My ir, a delegacji z Budapesztu, Szlachtowski 


pod Twem pasterstwem dawng świetność i 
wybitne stanowisko, dziś przez to wielkie 
odznaczenie, spływające jak za dni Oleśni 
ckiego i innych Twych poprzedników w 
djecezji i godności kardynalskiej na cały 
Kościół Polski, zajaśnieje znów blaskiem, 
eo wskrzeszając wspomnienia dziejowe, myśl 
i serca nasze podnosi i otuchą napawa“. 
Deputacja wybrana z łona Rady miej 
skiej, dla złożenia podziękowania Najj. 
Panu za przyczynienie się do nominacji 
Księcia Biskupa Kardynałem, która miała 
w dniu 29 b. m. udać się do Wiednia, 
zapytała telegraficznie Ochmistrza Najwyż- 
szego Dworu, którego dnia i o jakim cza- 
sie mogłaby otrzymać posłuchanie u Cesa- 
rza. W dniu wczorajszym odebrał p. pre- 
zydent dr. Szlachtowski odpowiedź, że Najj. 
Pan wskutek wyjazdu do Ischl nie może 
udzielić audjencji deputacji, przyjmuje je- 
dnak wyrazy hołdu i wiernopoddaństwa į 
reprezentacji m. Krakowa do wiadomości. 
Popis w szkole ludowej w Trzebini 
odbył się w dniu wczorajszym pod przewo- 
dnictwem ks. Ignacego Wojsa, proboszcza, 
a w obecności c. k. starosty Rogujskiego, dzie 
dziców dóbr pp Józefostwa Baranowskich, 
przewodniczącego Rady szkolnej miejscowej 
i rodziców uczniów. Egzamin wypadł nad 
wyraz dobrze i ki "upelnemu zadowoleniu 
obecnych, czego główna zasługę przypisać 


kardynała, dla słożenia wyrazów hołdu i|naszem mieście w towarzystwie misjonarza Z Krakowa, prof. Smolka (wręcza- 


Akademji Umiejętności). rektor Kor- 
czyński (w imieniu Jagiellońskiego 
Uniwersytetu). 

Nadesłali dalej życzenia: tajny 
prezy- 
dent Smolka, marszałek Tarnowski, 
członek Wydziału krajowego Jędrze- 
jowicz imieniem Wydziału, wicepre- 
zydent Namiestnictwa Lidl, prezy- 
dent Mochnacki w imieniu Lwowa, 
dyrektor galicyjskiego Banku krajo- 
wego, dyrektorowie wielu innych in- 
nych instytucyj kredytowych z roz- 
maitych krajów koronnych. 

Londyn 27 czerwca. „Times* i 
„Daily Chronicle“ podają obszerne 
artykuły o dziesięcioletniej działal- 
ności ministra Dunajewskiego, które 
że zasługi 


sce w historji austrjaekiego pań- 


Budapeszt 27 czerwca. W De- 
legacji węgierskiej dyskusja szcze- 
półowa o projekcie wojskowym. 
Przemawiali Bolgar, Apponyi, Pul- 
szky, Horwath, minister Fejervary. 
Projekt przyjęto. 

Berno mor. 20 czerwca. Niem- 
cy zatrzymali przy wyborach wszy» 
stkie dotychczas zajmowane manda- 
ly. Staroczesi oddać musieli sześć 
mandatów zwolennikom partji ludo- 
wej. W okręgu Trebitsch, chłop Jan 
Pospiszel wybrany 64 głosami, pod- 
czas gdy radca Meznik otrzymał 63 
głosów. 

Grace 27 czerwca. Jednomyślnie od- 
rzucono na wczorajszóm posiedzeniu ko- 
mitetu wyborczego liberalnej większej 
własności, myśl jakiegokolwiek kompro- 
misu z klerykalnymi. Baron Mosoou i 
hr. Lamberg, z powodu choroby, nie byli 
obecni. Książa Alfred Lichtenstein wzy- 
wa w Grazer Volksblatt konserwaty- 
wnych, żeby nie brali udziału w wybo- 
rach, 

Wiesbaden 27 czerwca. Przybył tu 
książe Meiningeński. Doznaje jeszoze bolu 
przy oddechaniu. Dr. Mezger polecił ku- 
rację massażową. 

Berlin 27 czerwca. W parla- 
mencie Bennigsem powiedział, że 
Bebel onegdaj stanowczo zbyt lek- 
ceważył potęgę wojskową Rosyi. 
Niechby był sobie uprzytomnił tyl- 
ko skupianie rosyjskich wojsk na 
granicy w przeciągu zeszłego roku. 
Wojna z Rosją mimo przymierzy 


 |będzie bardzo poważna. Wolnokon- 


serwatywny  Karboff stawia jako 
wzór stanowisko Polaków, którzy 


TEATRU LWOWSKIEGOJoświadeczyli, że chociaż ich naród 


po macoszemu jest przez Niemcy 
traktowany, cheą mimo to za pro- 
jektem głosować, żeby okazać, iż są 
wiernymi poddanymi. Projekt woj- 
skowy przyjęto. Wniosek wolnomyśl- 
nych o dwuletni czas służby odrzu- 
cono 205 przeciw 135 głosom. 

Rzym 27 czerwca. Papież odbył 
publiczny konsystorz, na którym wrę- 
czył kapelusz kardynalski Graleatiemu 
i Mermillodowi. Na konsystorzu taj- 
nym prekonizował Papież arcybisku- 
pa Hallera (Saleburg), arcybiskupa 
Angerera (Wiedeń), biskupa De- 
sewffiego (Czanad) biskupa Kniłow- 
skiego (Przemyśl), biskupa Steinera 
(Stuhlweissenburg). 

Sofja 27 czerwca. (Ze żródeł u- 
rzędowych). Wiadomości o areszto- 
waniach oficerów w garnizonie w 
Ruszczuku, Szumli i na innych miej- 
scach są nieuzasadnione. 

Madryt 27 ozerwoa. Wiadomości o 
cholerze brzmią uspakajająeo. Tylko spo- 
radyeznie zdarzają się nowe wypadki. 

Wiedeń 27 czerwca. Usposobienie gieł- 
dy pomyślne. Akeje kredytowe 804.12, 


Akcje Länderbanku 282:70, Renta sło- 
ta 103:20, Renta majowa 86:50. 


NADESŁANE. 


Zawiadamia się P. T. Sza- 
nowną Publiczność, iż Z 
dniem 27 czerwca b. r. w 
piatek nastąpiło otwarcie Ła- 
zienek i Łaźni parowej w 
Hotelu Krakowskim. Łażnią 
i Łazienki odrestaurowano 
i urządzono z komfortem 
i wszelkiemi wygodami na 
wzór pierwszorzędnych za- 
kładów zagranicznych. 


617(2-8) 


KURJER POLSKI, dnia 28 Czerwca 1890 r. 


Nr. 176. 


JAK W ŻYCIU. 


„alberta Delpit. 
Wolny przekład 
HELENY z hr. Russockich WILCZYNSKIEJ. 


(Ciąg dalazy;. 


Dziecię i teraz jeszcze nie pojmowało. 
A jednak ból dotkliwy ugryzł jej małe 
serduszko. Podniosła się na poduszkach 
z rączętami złożonemi jak do modlitwy 
i wybełkotała przerażona : 


— Ale mama mnie nie porzuci? !.. 


Ponieważ cały pierwszy nakład (10.000 
egzemplarzy) (1-3) 


ZŁOTYCH MYŚLI 


ADAMA MICKIEWICZA, 


poprzedzonych popularnie napisanym ży- 
ciorysem — został przez zamówienia kra- | 
jowego komitetu pogrzebowego, Rad po- 
wiatowych i Magistratów wyczerpany — 
drukuję więc nakład drugi, który będzie 
ukończony w dniu 1 lipca. 

Cena egzemplarza 40 cnt. 


Za 50 egzemplarzy 10 złr., za 100 
egz. 15 złr., za 200 egz. 28 złr., za 500 
egz. 60 złr., za 1000 egz. 100 złr. 

Zamówienia przyjmuję tylko do i lipca. 


K. Bartoszewicz, 


BoerakOW, Sukiennice: 


Nakładem księgarni, składu i wypo- 
życzalni nut muzycznych oraz eks- 
pedycji pism perjodycznych 


kiej. STAR, Rynek gł. sp szło. 


w Krakowie 
wyszły : 

Wroński Adam. Marsz żałobny na forte- 
pjan, cieniom ś.p. Adama Mickiewicza. 
Cena 50 ent. 

Żeleński Władysław. Marsz uroczysty na 
fortepjan ku czci á. p. Adama Mickie- 
wicza. Cana 1 złr. BAD 5) 


ah 


Wystawa prac kobiecych 


z kursów artystyczno-przemysłowych przy Semi- 

narjum żŻeńskiem w Krakowie, otwarta będzie 

1 lipom rano od godziny 11—1, po południu 

od 3—6. Dostać można rozmaitych pamiątek od- 

powiednich AREA, Ulica Podwałe, nr. 6. 
6(1-3) 


panierki dobrze Wye 


MOWANE 


uczęszczające na kursa i do seminarjum, 
znajdą pomieszczenie od 1 września u 
p. Heleny Jelskiej, ul. Karmelicka 1. 43. 


Tamże _____Tamże lekcje muzyki.  523(1-:0) muzyki. 523(1-:0) 
-AGENCJA A. 
Kraków, Mały Rynek, Nr. 6, il. piętro, 


poleca: 

tRomlnożĆć nowa za Wisłą w ładnem 
położenin, dom parterowy, 8 ubikacji, 4 piwnice, 
4 stancje w suterenach, cynkiem kryta, z ogród- 
kiem 100 [) wążni, do sprzedania. Potrzebny ka- 
pitat du kupna 6.000 złr, 

NW7/iL1m, */, mili z Krakowa szosą, budynki 
dobre, 43 m. dobrej ziemi z inwentarzem do 
sprzedania. 

FWolwarozelx 3 mile z Krakowa, bu- 
dynki dobre i 82 m. roli i łąk do sprzedania z 
inwentarzem, 44 mili od kolei, kapitał potrzobny 
do kupna 13.000 złr. 

Potrzebna jest dzierżawa do 200 mr. w dobrej 
glebie; oraz majątek lasowy w cenie do 80.000. 

Poleca #arazem majątki różne w Galicji i Kró- 
lestwie, realności, wille, pałace, kamienice, mły: 
my i wszelką słażbę. 521(1-3) 


LOUVRE 


Sukiennice, 16. 
Paryskie kapelusze damskie, 
Parasolki, 

Gorsety, 

Pióra, 

Kwiaty. 
Portum y francuzkie i angielskie. 


NADESZŁY 


Pary zizieLotnie suknie pasowane. 
©Coches Peolerynki , żakiety. 
Pirasirons Krawaty damskie, 
Kamizelki. 


Wielki ` Wielki wybór. Geny niskie Ceny niskie. - 


Z powodu nagłego 7% Jowolu Ragłego wyjazda 


piękne mieszkanie 


z dopłatą pieniężną, do podiajęcia. 
Ulica Starowiślna, L. 1, drugie 
EO. ou HIS 4 _ S2ĆD. 522(2-2) 


Pokój i Pokój i kuchnia 


na parterze, 


Stancja i kuchnia 


448(93-7) 


| v erko i ? RAND. zc 


na I piętrze, od 1-go Lipca do wynaję- 


cla. Szewska _ 8.  519(2-8) 


ee Ta KOZERA OZ 


U wewea | reke hiway: Bri Jito Brzowuki. 


Ten krzyk rozpaczliwy poruszył do mnie już nie kocha* — ale — 


S. A. KRZYŻANOWSKIEGO Š ocs 


głębi Saszę, mimo, że miała zawsze ser- 
ce oschłe i samołubne: 


— Jesteś szalona, moja mała Floro! 
Dla czegóż miałabym cię porzucać? 


Musiała utwierdzić i przypieczętować 
obietnicę mnóstwem pocałunków, aby 
mała trochę się przynajmniej uspokoiła. 
Pan Readish, drugi mąż Saszy, był to 
człowiek dobry w całem słowa znacze- 
niu, wielkiego serca i nie codziennej in- 
teligencji. Źeniąc się z miłości, przyrzekł 
sam sobie najsolenniej, iż będzie ojcem 
dla tej biednej, małej sierotki. Ne nie- 
szozęście dziecię prędko spostrzegło, że 
matka jej o wiele więcej kocha tego 
obcego intruza, wprowadzonego do ich 
omu, niż córkę własną. Bicdne maleń- 
stwo zaczęło doświadczać wszelkich mąk, 
niepokojów i utrapień zazdrosnej kobie- 
ty. Nie mówiła wprawdzie: „Mama 
„Mama 


; 


O er 


a 


clwu 


ków tak czynszowych, 


ŁK .AZGLEN ZI 


Wanny marmurowe, bielizna grzan., 


30 centów. 


(18- e 


popa zoczoczowwog 
KAZIMIERZ HENISZ 


KONGESJONOWANY budowniozy 


œ BIURO TECHNICZNE = 


w Krakowie, przy ulicy Zwierzynieckiej, L. 4. 
Biuro techniczne wyrabia plany i kosztorysy dotyczące wszelkich budyn- 


Przyjmuje kierownictwo budowli, oraz bierze takowe w przedsiębiorstwo. 


BEE Ułatwia się warunki kredytowe 9 
odnośnie do budowłi wziętych w prze:lsiębiorstwo. 


przy ulicy Zwierzynieckiej, L. 6. 
Najwytworniejszy Zakład w Krakowie. 


dnie, jak i przy oświetleniu gazowem. 
a 


kocha lepiej odemnie tamtego l“ — Do 
kilku tygodni twarzyczka jej się zapa- 
dła, cera liljowa pożółkła, oczka zrobi- 
ły się blade bez blasku i bez wyrazu, 
jak u anemicznych. Upojona rozkoszami 
miesiąca miodowego, nowo-zamężna ni- 
czego nie spostrzegła. Ojczym pierwszy 
się zaniepokoił. Natychmiast zawezwano 
najsławniejszego lekarza w New-Yorku, 
który osłupiał wobec tego fenomenu psy- 
chologicznego : dziecię sześcioletnie, za- 
atakowane wielką newrozą |! Nie śmiejąc 
zaręczyć, że chorą uratuje, zażądał, że- 
by dzięcię wysłano na świeże powietrze 
w pole, w lasy, aby wzmocnić to bie- 
dne ciałko, w którem muszkuły osłabłe 
wcale nie chciały funkcjonować. Dowie- 
dziawszy się, że ma odjechać, dziecina 
wpadła w czarną rozpacz. Aby ją skło- 
nić do posłuszeństwa , trzeba jej było 
długo tłumaczyć, że tylko dla tego na 


wieś jedzie, aby się wzmocnić i wrósjąń 


wsył 


jakoteż fabrycznych. 


KRAJOWE 


tusze wszelkiej temperatury tak we 


W abonamencie taniej. 


JORA Łazienek zawiadamia, że wkrótce otwartym zostanie 
akłiad. WOCOLlLECZNICZY WE 


wzorowo urządzony. 


(OOOOIOAAGOOAOOCACOCACAAAGOGOOCIOK 


PINEN PAESI alaja a alasa tasataasatararan 
Za zezwoleniem Sekcji Komitetu gospodarczego na uroczystość 


przewiezienia zwłok MICKIEWICZA, przedsię- 


biorstwo kwaterunkowe 


Far 


5 œ Wynajmuje 


( za listownem lub osobistem zgłoszeniem się do dnia 3 Lipca 


r. b. włącznie. 
Adres: Kraków, 
NZ NINING W AANI SA SA NZ 


L. HALSKI i Sp. 


mieszkania > 
) 


498(4-6) 


ul. sw. Anny 7. 
ko a.A A 4 


2 


M. BEYER 


A BETEN Spółka © 


i SPÓŁKA 


w Krakowie 
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji. 


RAE l. po złr. I. 
koszula damska, ubierana haftem. 
kaftanik ranny, z pięknemi haftami. 
spodnica z haftowaną falbaną. 
para majtek z haftowaną falbaną. 
oszula męska dzienna. 
para kalesonów męskich. 
ręczniki płócienne. 
chustek batystowych. 
serwet deserowych. 
obrus. 
fartnszek haftowany, kolorowy. 
pary mankietów męskich. 
Kazdy wymieniony artykuł tej serji 
kesztuje | złr. k 


UD mt t G> O P pt pet pad pd jah i 


Serja II. po I złr. 25 c. 


chnstek z kolorowemi brzegami — webo- 


wych. 
cake płóciennych, białych. 
(ubi deserowych fasko i 


Miańł jedwabnych. 


kaftanik trykotowy ciepły. 
para kalesonów ciepłych. 


1 para kalcsonów z dymki angielskiej 
1/4 tnzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami. 
1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 
szlakami. 
1 parasol od deszczu. 
Każdy wymieniony artykał tel serji 
kosztujs I złr 25 o 


m 2 Br GOPR m 


yE lli. po i złr. 75 c. 
1 koszula damska szertingowa z haftem. 
1 kuftanik damski, biały, ubierany haftem. 
1 para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
1 spodnica ciepła trykotowa. 
1 spodnica biała z zakładkami. 
6 par mankietów damskich. 
6 chnstek batystowych francuskich z naje 
modniej. brzegami kolorowemi. 
6 ręczników płóciennych. 


1 prześcieradło bez szwu ma największe 
łóżko. 


Każdy wymieniony artykuł tej serji 
__ kosztuje I złr. 75 ot. 
Serja IV. po 2 złr. 


6 chustek ungielskich batystowych, z naj- 
modniej. brzegami kolorowemi. 


Zwracając łaskaw: uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że posia- 

iki wybór bielizny damskiej, męskiej | dziecinnej w najlepszych 

asonach oraz skład płócien krajowych i zagranioznych od 

najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch dam- 
skloh, męskich i dzieolnnych, oraz wyrobów trykotowych. 

Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger. 


Przesyłki na prowitcją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą. 


OCOCODOOCOGOZOCOCOOCHHAKAKAK | ków, Piao Matejki, Nr. 5, parter, 15182-6) atante Kraków. "sui 


` Druk Wł. L. Azszyca | opółki, pad rarz. laus Wudowokiego. 


damy na składzie wile 
gatunkach i najświeższych 


NE O O E Z REA 


clustek webowych, białych, cienkich. 
chustek web. z piękn. brzeg. kolur. 
ięczników adamaszkowych, białych. 
koszula dzienna damska, najświeższ. fa- 
sonn i bogato ubierana haftem. 

kaftanik damski ranny, eleg. ub. haft. 
koszula damska nocna, ub. ręcz, haft. 

. majtek damsk., z szer. haft, falban. 
osznia dam. web. dzien. ub. koronką. 
par męskich skarpetek, ciepłych. 

chustek białych, webowych z dużemi 
haftowanemi znakami. 


Każdy wymieałony artykuł tej serji 
kosztu 6 r i 


Serja V. po 2 złr. 75 ct. 


koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 
irlandzkiej, ubierana haftem. 
koszula noena, damska, z francuskieg. 
kretonn, ub. haftem lub wstawkami. 
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały. 
1/, tnzina ręczników tureckich. 
dpodnica biała, z szeroką wstawką hafto- 
waną i zakładkami. 
koszula kretonowa, nocna, męska, frauc. 
fason. z ukraińskim haftem, 
serwet stołowych, dużych adamasz. 
obrus stołowy, adamaszkowy. 
sznurówka francuskiego fasonu. 
garnitur trykotowy, ciepły. 
Każdy CZY RUL tej serji 
kosztuje 2 złr. 7 


ra CZ © © 
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Serja Vi. po 3 złr. 


koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 
ubierana ręcznym haftem. 

koszula dzienna, cienka, webowa uajmodn. 
fason, b. strojnie ub. haftem. 

kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 
nbierany haftem i wstawkami. 

prawdz. batystow. chustek białych. 

par pończoch białych, cienkich. 

prawdz. adamaszkowych ręczników. 
koszula męska z praw. irlandz. weby. 
chustek webowych, cienkich, z modnemi 
brzegami kolorowemi. 

parasol elegancki. 99(79-7) 


Każdy wymienion bę? er tal serji 
kosztuje tylke 3 z 


— — pe 
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do nich z odzyskanemi siłami. Jeżeli 
będzie dbała o siebie, jeżeli się. wkrótce 
wzmocni, powróci za kilka miesięcy. Tych 
kilka miesięcy trwały rok przeszło. A 
gdy nareszcie przywołała matka do sie- 
bie biedną, opuszczoną dziecinę, to wca- 
le nie na długo. Przez kiika tygodni 
przygotowywała zwolna to biedne, małe 
serduszko do nowej rozłąki. Olbrzymie 
sumy, zawikłane w rozmaite przedsię- 
biorstwa, zmuszały Saszę i jej męża do 
częstych i bardzo trudzących paT: 
Czyż mogli zostawiać po za sobą dzie- 
cinę osamotnioną ? Zresztą, trzeba było 
pomyśleć i o edukaeji dia dziewczynki, 
coraz starszej. Podczas swojego pierwsze- 
go wygnania, Florcia przyzwyczaiła się 
żyć zamknięta w sobie. Jej biedna, mała 
główka zaczynała jasno pojmować, czem 
jest życie. Skoro i tak nie może mieć 


dia siebie wyłącznie całej matki ubó- 
stwionej, lepiej dla niej będzie wcale 


tejże nie widzieć. Nie miała o to żalu 
do matki, tylko do tamtego, do obcego, 
do złodzieja, który skradł jej skarb naj- 
droższy: matki czułość. Jeżeli kiedy Sa- 
sza raczyła poświęcić córeczce jaką go- 
dzinkę, okazywała się zawsze dobry, 
słodką i pieszczotliwą. Mówiła, kłamiąc 
wierutnie : 


— Ile ja cierpię, zdala od ciebie, mo- 
ja Floro ubóstwiona ! 


Dość, że potrafiła wmówić w dziecię, 
iż jej matka nie jest wolną i że drugi 
mąż tak je złośliwie rozdziela. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


W miejsce abonowanyeh dotąd pism niemieckich polecamy : 


„NOWE 


MODY” 


jedyne w Galicji illustrowane pismo dla kobiet. 
Wychodzi eo 1. i 15. każdego miesiąca. 


Obejmuje rocznie prócz wielu rycin i wzorów B4« kolorowa- 
nych rycin i 12 tablic kroju 


Prenumerata kwartalna fl złr. 


prowincję f 


5O ct. — z przesyłką ua 
złr. 80 ct. 614(2-2) 


Abonować można we wszystkich księgarniach. 


Księgarnia H. ALTENBERGA we Lwowie. 


IE Z dniem 1 Lipca rozpoczyna się nowy kwartał. "TN 


=—OGEER RE PRE") 


(Dr. Borkowski) , 


| Firma Lux 


Kraków, Zacisze 


Skład tymczasowy w sklepie wysprzedaży Mimonioriara, ni. Florjańska 4. 


Maszyny do szyola wszelkich systemów, oryginalne z poręką 6 i 10-letnią Sin- 
gora: rodzinna A zamiast 68 i 78 złr. tylko 48 164 złr,, 
zamiast 68 1 74 złr., Wheeler I Wilson 41 i 46 złr. zamiast 65 I 70 złr., 
złr. zamiast 85 złr, Medłum 52 złr. zamiast 80 złr., 
zamiast 110 i 120 złr. — Ręczne od 6 do 35 złr. o podwójnej nici. — Małe o łańcu- 
igły od 2 ct., oliwa od 7 et. — Sprzedaż na kredyt I na 


szkowym ściegu 3 i 4 złr,, 
raty od 50 ct. tygodniowo. 


Wszelkie potrzeby i przybory fotograficzne, płyty, papiery, chemikalja, 
2 ktywy, kamery, statywy i całkowite urządzenia pracowni dla PP. zawodowych fo- 


tografów i amatorów. Wszelkie aparata 


18—200 złr. a w. Nowość dla PP. amatorów ELincoom! Aparat migaw- 
kowy detektywny, fotografje nocne przy świetle magnowem (wstęga magnowa 4 ct. 
Aparata Liseganga, Stirna ete. 
grafji bezpłatna. Ceny mikame od wiedeńskich. Katalogi illustrowane na żądanie 


metr, proszek magnowy 4 et. gram), 


gratis & franco. 


Jedyny skład aparatów do kopjowania, pisania nut, rycin, fotografji i t. d. 
Wszelkle maszyny do pisania od 40—350 złr. 
Shanona, pióro-kałamarze, Meteor prasa do kopjowania. Excelsior i wszelkie nowości 
elektrotechniczne, fotograficzne I mechaniczne. 

Poszukuje się agentów, reprezentantów i podróżnych na całą Galicję, Królestwo 
Polskie, Bukowinę i Ślązk za wysoką prowizją. — Zgłoszenia przyjmuje codziennie 
od 3 do 7 popołudniu, w którym to czasie również próby maszynowe odbywane być mogą. 


 MRROR ERECRFREOŚREGRECEGREKLR kac 


_. Autokopista i cyklostyl. 


NJ (RE F 


5 7, l. piętro. 


Howego 44 i 49 zżr. 
Tytania 68 
Circular-Elastic 75 i 80 złr. 


obje- * 


migawkowe i detektywne w cenach od 


Nauka foto- 
489(13-7) 


Registratory 


KONCESJONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 


BIURO TECHNICZNE: 


wykonywuje plany, Kozy si, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowh nowych 


1 przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji. 


BIURO OGLOSZEN 


przyjmu'e wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy 


w druku, informuje w żądaniu. 


BIURO WYNAJMU MIESZELA.N 


pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowinc i, letnich i kąpielowych. 


Ogłasza do 


zaraz : 

Pekój z meblami na I piętrze ul. Pijarska Nr. 4. 

Stanoja z dużym składem ul. Kanonna Nr. 15. 

2 pake e, kuchnia na I piętrze w oficynie stan- 
cja duża w pudworcu na parterze ul „ Mikołaj- 

ska Nr. 4. 

8 lub 4 pekoje, przedpokój, kuchnia na II pię- 
trze ul. Gertrudy Nr. 28, 

Pona EJ o pl na LJ piętrze ul. Sławkowska 


6 Bka * przedpokój, 2 TA kuchnia na I 
piętrze. Rynek główny Nr. 19. 

2 pokoje i kuchnia na parterze z widokiem bar- 
dzo ładuym, e na letnie mieszkanie, 
Pradnik biały 

Pokój z meblami na I piętrze ul. Pijarska Nr. 4. 
3 lub 4 pekoje irontowe, 4 okna wychodzą na 
Mały Kynek l. 4, przedpokój, kuchnia na III 


piętrze. 
od Lipca: 
2 pokoje i pokój na IL piętrze ul. Bracka Nr. 10. 
2 mieszkania po 8 pokoje, pari epi 
na parterze i Pi piętrze ul. rupnicza Nr. 


| jl 


umrze 


Uczniów 


na mieszkanie 
kcyj 


tak w czasie roku szkolnego, jak i wakacyj 


ków, Plao Matejki, Nr. 5, parter. 


szkół gimnazjalnych lub realnych przyjmuje się 


wraz z całeim utrzymaniem. Opieka məzka. — Lo- 


wynajQOiLm. : (71-7) 

Mieszkanie bardzo ładne, złożone z 3 pokoi, 
pacz oe kuchni na IL piętrze ul. Długa 
ra 

Sjpskoje, przedpokój, kuchnia, z meblami na I 
piętrze, bardzo eleganckie apartamenta ul. Ba- 
sztowa Nr. 24. 

Stanoja na piętrze ul. Sienua Nr, 4. 

2 pokoje, kuchnia na II piętrze ul. Krakowska 
Nr. 56. 

l piętro ziożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
pokoju dla służby, da tegu pokój w suterenach 
sę Karmelicka Nr. 31. Oglądać można od 12 


Sklnp obszerny z pokojem ul. Florjańska Nr. 23. 
Wiadomość: ul. św. Jama Nr. 1. 

6 Inh Spokol, a kuchnia na I piętrze 
ul. Kanonna Nr. 16. 


od Października: 


okel, przeze kuchnia na parterze ul. św. 
arka N 


5 
3. 
|e gerot z „przedpokoje, kuchuia na 1I piętrze ul. 


tarowiślna Nr. 


Przyjmuje się mieszkania dla gości na obchód 
pogrzebowy Ś. p. Mickiewicza. Biuro wynajmu 
mieszkań, ulica Wiślna Nr. 7. 


Wojskowy 


przygotowuje pod bardzo przystępneni warunka- 

mi na jednorocznych ochotników i do szkoły ka- 

deckiej, jakoteż udziela gruntownie jezyka nie- 
mieckiego. 

Łaskawe zgłoszenia wraz z dokładnym adresem 


Kdzialć może akademik tamże mieszkający. Kra-|upraszam nadsyłać pod lit. K. 6. W., s Te- 
518(2-6) 


atante Kraków. 511(3- a. 


_adokier sópowiedzijny! ian Gadswoki 


